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Austrjacka polityka zagraniczna. 


Wiedeń 22. lutego. 

(T. p.) Dia czego hr. Andrassy poruszył w 
Parlamencie węgierskim myśl wielkiej Bułgarji, 
kiedy hr. Kalnoky wszelkich dokładał starań, 
ażeby tylko myśli tej nie dotknąć ? — Takie pyta- 
nie zadawał sobie cały świat polityczny i dyplo- 
matyczny po owej tak śmiałej a tak niespodzie- 
wanej mowie byłego kierownika austrjackiej dy- 
plomacji. 

Sądzon. wtedy, że się hr. Kalnoky zachwiał, 
liczni i serdeczni wielbiciele Andrassy'ego widzieli 
go już powtórnie przy boku monarchy > i po 
mylili się. A pomylić się musieli, bo nie p" 
binował tam trzeźwy pogląd, ale rozgrzana tan- 
tazja. Zapomnieli oni, że gdyby hr. Andrassy 
chciał był zawładnąć powtórnie osobiście sterem 
spraw zewuętrznych monarchji, nie byłby weala 
potrzebował obierać drogi pośredniej, bo służy 
mu do tego droga tak znakomitego zaufania oso- 
bistego monarehy, Że 80 w naszych stosunkach 
niemal wyjatkowe nazwać Z, 

Ale głos Andrassy'ego, to głos, który ostrze- 

i reflektuje; to głos znakomitego znawcy 
przeszłości, któremu dano było zajrzeć w tajniki 
zabiegów, stanowiących kanwę bieżących spraw 
międzynarodowych Europy, to głos męża, obda- 
rzonego darem bystrego spostrzegania i genial- 
nej intuicji, a nadto znakomitym zmysłem pra- 
ktycznym. zierżył on ster w ręku wtedy, kie- 
dy kardynalna kwestja zagranicznej polityki Au- 
stro- Węgier, sprawa wschodnia, przebywała jedno 
z najkrytyczniejszych przejść i kiedy otwartą by- 
ła kwestja odosobnienia lub oparcia się Austrji 
w obec państw środkowej Europy. Traktat ber- 
liński stanowi z jednaj strony punkt wyjścia dla 
dalszego regulowania zawiłej kwestjij bałkań 
skiej, z drugiej zaś 'trony traktat ten położył 
kamień węgielny dla dyplomatycznego stanowi- 
ska Austro-Węgier, za pomocą stanowczego zbli- 
żenia się do cesarstwa niemieckiego. Sojusz au- 
Btrjacko-niemiecki oparty na wzajemnej potrzebie 
interesów obu państw, to idea sprzewodnia 
i dzieło własne polityki hr. Andrassy’ ego. Tego 
dokenawszy hr. Andrassy ustąpił spokojny, że 
każdy z następców pójść musi wskazanym już 
szlakiem. 

Odtad działanie dyplomacji na Wschodzie roz- 
dzieliło się na dwie ręce. Administrator dwóch pro- 
wincyj świeżo przez Austro-Węgry okupowanych, 
minister Kallay poszedł bezwzględnie w ślady 
swojego mistrza. Przezorny znawca wszelkich 
robót i prądów na Wschodzie, nie spuścił on do- 
©) d na moment z oka tych niebezpieczeństw, ja- 

tam stale grożą monarchji ze strony Rosji, 

tłącej mocą wiekowej tradycji do rozszerzenia 

1 zagłębienia w urządzeniach młodych lub two- 
rzących się dopiero państw bałkańskich szponów 
swojego protektoratu. Nieposnolicie bogaty umysł 
a przytem nadzwyczaj praktyczny w pomysłach 
i w doborze środków zręczny, umie on Znako- 
micie paraliżowąć wrogie prądy i prowadzi po- 
litykę austro-węgierską na Wschodzie z niezwy- 
kłym skutkiem. 

Innym nieco torem rozwinął swą akcję mi- 
nister hr. Kalnoky. Natury miękkiej, umysłu 
skłonnego więcej do doktryneryzmu, aniżeli do 
praktycznego działania, dyplomata ten postawił 
Bobie za naczelne zadanie utrzymanie spokoju w 
środkowej Europie. Dwiema ideami posiłkuje on 
się w realizowaniu tej myśli, raz moralną siłą 
pokojowego areopagu mocarstw, które 
traktatem berlińskim położyły podwaliny dla upo- 
rządkowania kwestji wschodniej, powtóre moralną 
siłą dynastycznych przyjaźni, których 
charakter ogólny bez sformułowanej wspólności 
interesów, znamionujący się zjazdami dyplomatów 
i odwidzinami monarchów, stanowi cechę epoki 
Kalnokyego. Aż do rozruchu Rumeljotów w dy- 
plomacji. austrjackiej wszystko toczyło się spokoj- 
nie, bo i gdzie indziej nie było zaognień. 

Ostatuie zuwikłanie jednak obudziło w pe- 
wnych kołach wąipliwości, ezyli wiara w bez- 
względną siłę not dyplomatycznych, uprzejmości 
międzynarodowej, uchwał reprezentantów mo- 
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Na dziejowym przełomie. 


Powieść historyczna z XVgo wieku, 
Przez 
Józefa Rogosza. 


Tom pierwszy. 


(Ciąg dalszy.) 


‘nie spoglądając się za 
siebie, pędził co koń wyskoczy ku pagórkowi > 
trzema brzozami, zkąd, jak wiemy, nie było Już 
daleko do głównej drogi. Za chwilę miał też 
spotkać orszak, a w nim największego wroga, Jerze- 
go ze Stopniey, którego jednak teraz jak zbawcy 
wyglądał. Wszakże nim to nastąpiło, wszysey do 
orszaku należący byli w wysokim stopniu zanie- 
pokojeni. 

Jechali oni z po'zątku dobrym kłusem i ra- 
zem się trzymali, lecz gdy Krystynowi z Pra- 
chaticz koń niespodziewanie zakułał, musieli sta- 
nąć i wtedy to Spytka Melsztyńskiego wraz z 
Pietraszem Wiszurem z oczu stracili. Nim kowal, 
znajdujący się między pachołkami, konia rozkuł, 
kopyto opatrzył i napowrót go okuł, (na jednym 
wozie znajdowała się mała kuźnia Z wszystkie- 
mi przyrządami), upłynęło prz. szło pół godziny. 
Chwilę także stracili, gdy Hans do końca lasu 
dojechawszy, brał zapłatę i Bogu duszę poleca- 
jąc z powrotem się wybierał, ale najwięcej czasu 
upłynęło im przed Samem południ*m, gdyż u 
wozu, na którym leżało pismo dla Soboru prze- 
znaczone, rozsypały się naraz aż dwa koła. Po- 


Wiszur tymczasem, 


ulica Sobieskiego 


` orzesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, Bogeme 
z — 


i 


We Lwowie Piątek dnia 26. Lutego 1886. 


carstw traktatowych nie zasłania zbytecznie 
wzroku naszej dyplomacji przed rzeczywistą 
praktycznością Życia, czy „równowaga* polity- 


czna tworzących się na Bałkanie państw nowych, 
zapomocą której hr. Kalnoky mniemał utrzymać 
spokój na Wschodzie, daje w istocie trwałą tegoż 
rękojmię, czy raczej nie należałoby jej szukać 
iam, gdzie natura rzeczy sama ją wskazuje, a 
więc w kształtowaniu się państw w miarę two- 
rzącego się w samej ludności poczucia dojrzało- 
ści, jednolitości i samodzielności? Czy Austrja 
w kierunku dyplomatycznym na Wschodzie nie 
pozostała odosobnioną i nie naraża się na to nie- 
bezpieczeństwo, iż zręczny rywal ubiega ją w 
praktycznej atrakcji tworzących się państw bał- 
kańskich, przekonując ich namacalnie, że od ide- 
alnej dyplomacji austrjackiej nie wiele mogą się 
spodziewać pożytków, a w dalszem promieniu 
snujących się myśli — czy Austrja potrafi je*zcze 
uchronić się od sojuszu Rumunji z Rosją, która 
pracuje nad Rim oddawna i w ostatnich czasach 
a nawet dniach do zrealizowania tej dawno upa 
trzonej myśli bardzo już szybkim podąża kro- 
kiem? Czy nareszcie sojusz Austrji z Niemcami 
nie został znacznie oziębiony i osłabiony przez 
to, że przypuszezono do wspólnego zbliżenia się 
także Rosję? 

Oto spora liczba pytań i wątpliwości, które 
razem wzięte charakteryzują wrąd, dominujący w 
tej chwili w kołach— omacji austrjacki j. 
Liczba tych, którzy pragnąc dla Austro-Węgier 
praktycznego powodzenia w polityce zagranicznej, 
pokładają ufność tylko w zręczności Andrassy ego 
i Kallaya, wzmaga się z dniem każdym. Dotąd 
nie wychylają oni głowy z pod spokojnego zwier- 
ciadła wód dyplomatycznych. — Kierunek poli- 


tyczny stoi na osobach, a te na powodzeniu. 
Niedługo zapewne okaże się, czy kierunek lat 
ostatnich zdolny iest do wytrzymania próby 
praktycznej. 


Sprawa polska w Sejmie pruskim. 

Wczoraj podaliśmy w krótkości przebieg roz- 
praw w Sejmie pruskim, dziś podajemy najprzód 
mowę posła Sch orle mera, jedną z najdobi- 
tniejszych, jaką wypowiedziano w obronie naszej: 

Po mowie p. Treskowa zadanie moje jest 
trudnem. (Co do przedłożonego nam projektu. 
stoję na stanowisku wyłuszeczonem przez posła 
Huenego, że prawo jest podstawą państw: prze- 


mawiam więc przeciwko naruszonemu prawu. | 
Zdaniem mojem należy | 


(Brawo! w centrum). 
zbadać, czy projekty te były potrzebne, jakie 
środki one zawierają i czy dadzą się wykonać? | 
Napróżno badałem treść projektów, dalej motywa, 
a i od stołu ministerjalnego nie dano nam do- 
wodu, iżby projekta te były potrzebne. Mamy | 
liczne ustawy wyjątkowe, odkąd istnieje nowe ce- 


sarstwo niemieckie: mamy ustawy majowe, so- 
cjalistyezne , ustawy w ewe dla Al 
zacji i Lotaryngji, dla ks. Poznańskiego, 


do których obeenie mają być dołączone nowe dla | 
tejże prowineji, Prus Zachodnich i Górnego 
Szlązka. Wrażenie tych ustaw wyjątkowych we- 
wnątrz kraju nie jest korzystna — prowadzą one 
do zakłócenia pokoju wewnętrznego, do zatargów 
pomiędzy naturalnymi przyjaciołmi i do nienatu- 
ralnych związków. Wrażenie za granicą jest tak- 
że niekorzystne, bo projekty te świadczą o we- 
wnętrznej niemocy i rozdarciu, jakie w rzeczy- 
wistości nie istnieją. Ks. Bi ern w mowie swej 
z dnia 28. styeznia usprawiedliwia}? wydalania i 
projekt niniejszy dawniejszem stanowiskiem Po- 
laków, mianowicie ruchem w 1846 i 1848. Ależ 
polska rewolucja w r. 1848 w W. ks. Poznań- 
skiem była, mojem zdaniem, spowodowana wię- 
cej przez Rząd pruski, aniżeli przez samych Po- 
aków. (Wielka prawda! w centrum). Mam tu 
książkę jenerał-porucznika Willisena, a wejrza- ' 
wszy w nią, przypatrzywszy się rozkazowi gabi- 
netoremu z dnia 26. kwietnia 1848, instrukcji, 
jaką p. Willisen jako komisarz królewski otrzy- 
mał, nie można wątpić, że środki, jakich się Rząd 
chwycił, były jak najprzewrotniejsze, ale zara- 


zem, Że rzeczywiście tak temi środkami, jak i 


nieważ nie było już kół zapasowych, więe radzi 
nie radzi musieli stare naprawiać. Wprawdzie nie 
źle im się to udało, lecz za to cały orszak od- 
poczywał w tem miejscu przeszło dwie godziny, 

a gdy nareszcie ruszyli, Spytek Melsztyński 
zhajóbwał się już dawno na zamku grafa von 
Rauhenstein. 

Jerzy ze Stopnicy był żołnierzem tak po- 
słusznym, że gdyby pan jego kazał mu pójść 
na dno morza, lub w czeluście piekła, z zam- 
kniętemi oczami zaraz by to uczynił. Dobrze pa- 
miętał, jaki otrzymuł rozkaz po bójce z cygana- 
mi, którzy ich w Czechach napadli. Od tego 
dnia jechał też ciągle obok wozu, a chociaż 
korciło go nie raz naprzód się wysunąć by zo- 
baczyć, gdzie się komes podział, jednakowoż 
nigdy tego nie czynił, aby sobie na naganę nie 
zasłużyć. Dziś niepokój jego był nierównie 
większy niż kiedykolwiek. Od rana wciąż kome- 
sa % oczu tracił, a gdy koła naprawiali, napró- 
żno go wyglądał. Wysłał nawet za nim jednego 
łucznika, lecz ten wrócił, oznajmiając, że pana 
nigdzie nie spotkał. Musiał więć daleko się od- 
sadzić, skoro się nie pokazywał. Chciał już ra- 
dzić się Krystyna co począć, lecz Czech był tego 
dnia poważniejszy niż zwykle, czoło miał za- 
sępione, trzymał się na uboczu, a gdy wozy na- 
| prawiali, ukląkł pod drzewem najbliższem i dłu- 
| go się modlił. To onieśmielało Jerzego. Jedna 
tylko rzecz dodawała mu otuchy, a tą była obec- 
ność Wiszura przy komesie. Chociaż dokuezali 
sobie nawzajem i nieraz swarzyli się jak stare 
baby, wierzył jednak każdy z nich w męstwo 
drugiego. Pietrasz wiedział, że serce Jerzego 
nie zna uczucia, które się trwogą nazywa. Jerzy 
zaś prędzej byłby zwątpił o sobie niż o mężnym 
Wielkopolaninie. Według jego przekonania, ko- 
mes mając u boku Wiszura, był całkiem bez- 


DZIEN 


obiecankami i przyrzeczeniami, że im się przy- 
znaje to, co im się .rawnie należy — popchnię- 
to Polaków do rewolucji. 


Bo gdy nagle ostrze odwrócono i powiedzia- 
no: to wszystko teraz nie ma znaczenia, teraz 
użyjemy przeciwko wam przemocy — to wojny 
domowej i waiki nie można było unikuąć. Żeby 


więc z tego powodu robić Polakom zarzut, to 
zdaje mi się nie ma podstawy. Gdybyśmy 
chcieli w ogóle powoływać się na rok 1843, to- 


byśmy musieli wiele spraw podciągnąć pod pra- 
wa wyjątkowe, nietyiko Berlin, ale prawie wszyst- 
kie prowincje monarchji W Trewirze np. mó- 

wiono o odpadnięciu prowineyj nadreńskich. Sła- 
wiono zwycięztwa Mierosławskiego, a liberalne 
pisma, które dziś tak sławione, pierwsze poda- 
wały depesze o zwycięztwach, nie wojsk pru- 

skich, lecz wojsk rewolucyjnych. Dalej mówił 
minister, że niebezpieczeństwo leży w tem, iż 
Polacy mają za wielką wolność, jaką im nadaje 
konstytucja w ustawie o stowarzyszeniach, w usta- 
wie prasowej. Konstatuję tu, iż w projektach nie 
ma wcale mowy o ograniczeniu prawa prasowe- 
go i prawa o stowarzyszeniach. Mówił dalej 
prezes ministrów o lgnieniu Niemców do zagra- 
nicy, o starych pieśniach polskich i o dumie ln- 
kajskiej z francuskiej liberji. Możnaby wiele 
mówić o dumie lokajskiej z kraiowej liberji. 

(Bardzo dobrze! w centrum). Zagranicznych 
Niemców winienem zresztą wziąć tu w obronę. 
Właśnie jest to ich, a mianowicie Jezuitów, za- 
sługą, że starali się o zachowanie języka nie- 
mieckiego w Alzacji. Co do pieśni, to temi ar- 
gumentować nie można. W czasie, gdy śpiewano 
„Pamiętasz o tem dzielny mój Łagienko !* mije- 
liśmy w Niemczech inną pieśń, „Was ist des 
Deutschen Vaterland ?*, a Fryc 'Reuter za śpie- 
wanie jej odsiedział 4 miesiące w kozie, Kto 
wtenczas mówił o Niemczech, ten uchodził za 
rewolucjonistę. 


Mowca przytacza następnie ustępy z mów 
Waldecka, Unruha, Lówego, ministra spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburga, celem udowodnie* 
nia, że o znaczeniu słowa „rewolucyjny“ różno- 


i rodne pojęcia istnieją. — Minister wojny mówił 


| o polskich żywiołach w armji. 


| 
| 


| eież oskarżając kogoś o taka zbrodnię, 


| 
| 
| 
| 


Przy tej sposo- 
bności padły tu wyrazy o stózunkowo małej licz- 
bie szlachty polskiej pomiędzy zabitymi żołnie- 
rzami, a więc, że niejako szlachta polska po- 
winności swych w eałej pełni nie wykonała. Na 
to odpowiadam, że w jednym korpusie było 7 
oficerów, z których dwóch otrzymało rany, 
odznaki honorowe, jeden zaś padł pod Dijon, ; 
w walce przeciwko łaripaldemu. Świadczy to 
dostatecznie o wypełnianiu obowiązku. Mówił ; 
następnie p. minister o żywiołach, które nama- 
w.ają żołnierzy polskich do opuszezenia chorą- | 
gwi i złamania przysięgi. Kogo tu p. minister 
miał na myśli, tego nie wypowiedział, a prze- 
należa- 
łoby powiedzieć całą prawdę i 
po imieniu. Przecież w takim razie musiałoby 
koniecznie nastąpić śledztwo i winnych należa- 
łoby ukarać — a o tem nie nie słyszeliśmy. Ta- 
kich niejasnych zarzutów nie powinno się robić. 
Ale mogę ja tu panu ministrowi przytoczyć rok 
1866 i postepowanie z żołnierzami węgierskimi 
resp. austrjackimi, których pomimo złożenia 
przysięgi powoływano w szeregi legjonu węgier- 
skiego i oddawano pod komendę rewolucjonisty 
jenerała Kiapki. — Mówił dalej prezes ministrów 
o tajnym radcy dr. Kratzigu I o katolickim wy 
dziale w Ministerstwie dla spraw duchownych, o 
stósunkach. jakie zachodziły między dr. Kratzi- 
giem, a pewną magnuacką familją polską, w sku- 
tek czego musiano znieść wydział katolicki. To 
też miało być właściwym powodem kulturkam- 
pfu. Ale po cóż tak daleko szukać przyczyny? 
Pamiętniki Peschingera mówią przecież, że ks. 
Bismark już dawno myślał o kulturkampiie, że 
tylko czekał dogodnej chwili, aby z nim wystą- 
pić. Lecz przypuściwszy. że Polacy temu winni, 
to dla czegoż 8 miljonów innych katolików bito ? 
Cóżeśmy zbroili? A i inni ministrowi inne po- 
dawali powody kulturkampfu, tak, że dziś wła- 


-gięcrradzis foi peczny, gdyż we dwójkę nie daliby się ani dzie- 
sięciu ludziom. Zresztą dla czego miałby zaraz 
przypuszczać, że im jakiekolwiek grozi niebez- 
pieczeństwo. Wszak od pamiętnej bójki z cyga- 
nami, nie potrzebowali więcej z nikim się poty- 
kać, im bliżej zaś byli Konstancji tem kraj wy- 
dawał się spokojniejszy. W pobliżu miasta, w 
którem znajdowali się Ojciog i i dola kaai- 

R. ata rze 3 
Le 177 Pia się „przecie nikt napudać po- 
dróżnych, naaiących jt i jadących ua Sobór. 
Jerzy był akiemi myślami zajęty, gdy orszak 
zbliżył się do owej łączki, na której Frye odpo- 
czywał po strudzonym żywocie. Kilku rycerzy 
zsiadło z koni, by ze strumyka napić się Świe- 
żej wody. Ledwie pierwszy z nich wszedł na 
kraj łąki, zaczął wołać na innych. Podjechali 
młodsi, Jerzy, "niemiłem przeczuciem miotany, 
znalazł się na przedzie, i ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu ujrzeli w trawie zabitego «złowieka. 
Jerzy z konia zeskoczywszy Zaczął go oglądać. 
Ledwie AE się przypatrzył, krzyknął : 
To Wiszur ciął toporem, Wiszur | 
Ci, co bliżej stali, zaczęli go pytać, ktuby 
był ów Wiszur. 
— Ależ to słaga mego Komesa, ten, który 

s nim zawsze jedzie na przodzie | Jego uderze- 

nie poznałbym wśród tysiąca innych... Zresztą 

miecz inaczej tnie, a inaczej topor. Widać, że tu 
była bójka... jacyś ludzie musieli napaść komesa... 

Lecz co się z nim stało, gdzie się Wiszur podział? 

Jerzy pobladł straszliwie, i błęduem okiem 
zaczął wodzić po ziemi, jakby szukał więcej za- 
bitych. Z tyłu nadbiegł pachołek, niosąc srebrny 
kubek. Znalazł on go pod tą samą sosną, pod 
którą Spytek drzemał. Jerzy poznał natychmiast 
kubek W iszura. 

— Widzicie, że oni tu byli, 


oni! — zawo- 
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Rok XIX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


ściwego. powodu nie wiemy. Mówił dalej prezes 
ministrów o eksproprjacji Polaków i dał im 
kilka rad, pomiędzy niemi i tę, że mogą pienię- 
dzy tych użyć w Monaco. Słowa te musiały Po- 
laków głęboko i buleśnie dotknąć. Przecież nie 
potrzeba jechać do Monaco, mamy i tu w Ber- 
linie spelunki, w których nie mało ludzi mienie 
swe postradało. Należałoby je przedewszystkiem 
tu poznosić. 


Przechodząc teraz do przedłożonego pro- 
jektu, muszę oświadczyć, że ostatnia projekto- 
wana ustawa o lekarzach, szczepiących ospę, to 
korona wszelkich ustaw wyjątkowych. Potrzebo- 
wano do wniesienia jej najwięcej czasu, z czego 
wnosić można, że nad nią zastanawiano się do- 
kładnie. Każdy, kto projekt ten czyta, przyznać 
mnsi, że jest on wzorowo wypracowany. ( Weso- 
łość). Zaiste dalej posunąć się nie mogły prze- 
pisy Rządu przeciwko polonizmowi! Nie wiemy 
zapewne, o ile Rząd zmierza poprawić tę ustawę, 
czy np. nie zaprojsktuje narodowo-patrjotycznej 
limfy, czy projekty jego nie dojdą aż do obory. 
Zaiste, że ustawy wyjątkowe zawie 
rają w sobie świadeetwo bankructwa 
niemieckiej kultury. (Wielka prawda!) 
Żaden minister nie uzyskałby w Izbie większości 
dla tych ustaw, jedyny ks. Bismark - ale nie 
zapominajcie panowie, że ustawa ta dłużej bę- 
dzie istniała, aniżeli ks. Bismark. Z nim razem 
zniknie terażniejsza większość. 


Stronnictwo konserwatywne, stawając w obro- 
nie tej ustawy, odstępuje od zasady, jakiej zawsze 
broniło, tj. od zachowania „własności ziemskiej 
i obrony zdobytych i „„towem królewskiem za- 
gwarantowanych praw;* a i stronnictwo libe- 
ralne odstępuje od zasady, jakiej zawsze broniło, 
tj. od zasady równego prawa dla wszystkich. 
Motywa bronią tej ustawy „wypieraniem narodo- 
wości językiem i zwyczajami pruskiemu życiu 
państwowemu obcej,* dałej „zalaniem owych 
dzielnic żywiołami polskiemi* — czemu należy 
zapobiedz. Na to odpowiedział już kolega mój 
p. Huene. Ale dobitniej odparł te powody sam 
minister rolnictwa. Nie mógłbym nie lepszego 
przytoczyć nadto, co on sam powiedział. Co do 
innych wywodów ministra, to zaiste bardzo nie- 
miłą dla niego pracą musi być obrona tego pro- 
jekiu. Mówił on, że obrona ta nie jest ofensywną, 
lecz defensywną, że polska szlachta nie chciała 
się poddać, że nie chciała przyjąć dobrowolnych 
zarządz'ń Rządu. Mówił o rewolucjach i skryto- 


a5) wu które nie zaszły na pruskiem tery- 


t.rjam i oświadczył, że tu potrzebna defensywa. 
Nie rozumiem tu potrzeby defensywy, ale logiki. 
Bo jeżeli zabójstwa nie zachodziły na pruskiem 
terytorjum, to dlaczegoż tu potrzebną defensywa? 
A co się tyczy błogosławionych zarządzeń Rządu 
pruskiego, to należy się postawić na stanowisku 
Polaków. Przed 30 laty rozpoczęto już cichą 
ckspreprjację Polaków — to ma być ponowione 


nazwać sprawę ! na większ. stopę. Polacy mieli zawsze specjalną 


administrację: komisarzy obwodowych , osobne 
ustawy co do języka, ustawy majowe, kultur- 
kampfu. Czy to wszystko ma w nich wzbudzić 
wdzięczność dla Rządu? Jeśli ma się popierać 
osiedlanie mniejszych gospodarzy, to dlaczegoż 
się nie czyni tego także w innych prowincjach! 
Czemuż tylko w W. Księstwie Poznańskiem? 
Przez to, mojem zdaniem, osiągnie się cel zu- 
pełnie przeciwny, bo chłop polski zupełnie przy- 
lgnie do właściciela większych posiadłości. Na 
takie ustawy zgodzić się nie możemy, bo nie 
opierają się na podstawie prawnej. Jeżeli p. Holtz 
nazywa tę ustawę ustawą pokojową pierwszego 
rzędu, zdaniem jego kwestja polska jest tu spra- 
wą poboczną, tu idzie raczej o rozwiązanie kwe- 
stji socjalnej co do większych posiadłości. Aleć 
chyba p. Holtz nie słyszał tego, co tu mówiono 
w dniu 28. stycznia br. Jeżelić większa własność 
ma być pomniejszoną na rzecz mniejszej wła- 
sności, to czemaż nie rozpocznie się tej sprawy 
w samych Niemczech np. w Pomerauji ? P. Tre- 
skow powiedział, że Polaków popiera stronnictwo 
rzymsko-katolickie. Nasze stronnictwo nazywa 
się stronnietwem centrum, ale my nie stoimy po 


łał głosem, w którym wrzał ból i gniew ra- 
zem. — Jacyś zbóje musieli ich napaść i upro- 
waądzić, ale choćbym ich miał szukać u samego 
Lucypera, znajdę i wybawię! Wiszur! Wiszur !— 
krzyknął tak głośno, że go było słychać pewnie 
na milę. Może myślał, że przyjacial usłyszy go 


i na wołanie odpowie, dokoła jednak było ci- 
cho, tylko bór szumiał i muszki w powietrzu 


brzęczały. 

Krystyn dowiedziawszy się, co się stało, rzekł: 

— Skoro tu była bójka, więc szukajcie sla- 
dów w trawie. Może one nam wskażą kędy ich 
poprowadzili. Chociaż pilno nam do Konstancji 
nie opuścim przyjaciela i syna bratniego narodu ! 
A więc — dodał ku swoim się odwracając — szu- 
kać i iść za nimi choćby na koniec świata I 

Na ten rozkaz kilkunastu rozbiegło się w ró- 
żne strony. Najgorliwiej szukał śladów sam Je- 
rzy. Ten przykiękał do ziemi, rwał trawę zde- 
ptaną, nawet ją wąchał, jakby z jej zapachu 
miał nadzieję wywnioskowaćj, czyje buty ją de- 
ptały. W kwadrans dowiedzieli się, że kilku, 
może nawet kilkunastu ludzi z dwoma końmi ode- 
szli na lewo, dążąc ku pagórkowi, na którym 
rosły trzy brzozy. Gdy Krystyn z Prachatiez, o 
tem się dowiedział, kazał natychmiast zjeelisć 
wozom z głównej drogi. 
Nasz mistrz kochany przebaczy nam, 
jeźli się spóźnimy — rzekł spokojnie — lecz nie 
przebaczyłby nigdy, gdybyśmy brata, w nieszczę- 
ciu opuścili I 

Jerzy, niepokojem miotany, jechał teras na 
czele, ale i wóz komesa musiał obok niego po- 
stępować. Nawet w tak ciężkiej godzinie, nie 
zapomniał o swoim obowiązku. Jadąc, spoglą- 
dał ciągle na ziemię, by śladów nie stracić. Gdy 
stanął na pagórku z trzema brzozami, postrzegł, 
że prosto ku nim pędził ktoś na siwym koniu. W pa- 


i iuro Administracji 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ct. 
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anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourę 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris. 
od miejsca 
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tj. nie popieramy odrębnych 
my stoimy pe prostu na sta- 
(Brawo! w cenirum. Śmiechy 


stronie Polaków, 
usiłowań Polaków, 
nowisku prawa. 
po lewicy. 

Panowie się śmiejecie, bo śmiać się musicie, 
odkąd zostaliście _ stronnictwem rządowem. 
(Wielka prawda w centrum. Wesołość). Powiada 
p. Treskow, że żywioł polski wypiera Żywioł nie- 
mieeki i że dostawi dowody. Ale cóż przytoczył? 
Oto najprzód, że Polacy i centrum zajmują tu 
w tej Izbie najlepsze miejsca, (Wesołość), dalej, 
że nie jestośmy stronnietwem politycznem, a Po- 
lacy stronnictwem niemieckiem, lecz, że centrum 
jest stronnictwem religijnem, a Polacy narodo- 
wem. Nazwisko Treskow zdaje mi się więcej 
słowiańskiem, jak niemieckiam. Mówił on dalej, 
że familja jego od siu lat osiadła w WKs. Po- 
znańs.iem. Ależ zapewne dostała się tam jego 
familja, gdy ją Fryderyk Wielki obdarował 
dobrami—zdaje mi się poklasztornemi. (Bardzo 
trafnie! w centrum). Ale sto lat, to mnie, jako 
Wesifalezykowi, jakoś się nie wydaje. Oo do mo- 
jej narodowości, zapewBić mogę p. Treskowa, że 
rodzina moja od 1000 lat mieszka w Westfalji 
na jednem miejscu, a więc może także posiadać 
narodowo niemieekie poczucie. (Brawo! w cen- 
trum). Dowodził dalej p. Treskow, że Niemcy są 
cierpliwi, litościwi i entuzjastyczni, dalej, że 
Niemcy dadzą się skaptować, że Rząd pruski 
traktował Polaków przewrotnie, że Polacy mieli 
ściślejszą ojczyznę, że Jezuici rozdwoili familje. 
Dalszych dowodów zaniechałem spisywać. I to 
mają być dowody, że Polacy wypierają żywioł 
niemiecki | 

Możnaby jeszcze zgodzić się na środki, za- 
pobiegające kupnu majętności przez obcokrajow- 
ców, ale żeby żądać środków podobnych prze- 
ciwko własnym poddanym, którzy nie nie zbroili, 
chyba że stawali w obronie języka i religii, ja- 
kie są konstytucją zagwarantowane, — broni 
wszelkiemi środkami prawnemi, to jest zdaniem 
moj+m zbyt srogo. Czemuż nie zamyślacie w po- 
dobny sposób wykurzyć szlachty welfisk. z Ha- 
noweru, lub szlachty Katolickiej z prowincyj nad- 
reńskiej i Westfalji? Przecież to są „Rzymczyki”, 
nie należący, zdaniem pism półurzędowych, do 
Niemców, będący wrogami państwa i cesarstwa | 
Aleć postępowanie takie zarządzono już i prse- 
ciwko Niemcom, t. j. przeciwko naszym zakonom, 
które pozbawiono _właśności i wypędzono 
z kraju bez wynagrodzenia. Nie kupiono tych 
majętności, lecz po prostu zabrano, 8 postępowa- 
nie takie mało co się różni od tego, 0 Bobal, 
Liebknecht i towarzysze w przyszłości . uczynić 
zamierzają. (Brawo w centrum.) 

Ustawą tę nie zmniejszycie żywiołu polskie- 
go, lecz go wzmocnicie. Będziecie musieli odrę- 
bne wydawać przepisy i co do dzierżaw. Będzie- 
cie musieli dzierżawcom przepisywać, „jakiego ma- 
ją być wyznania, jak się żenić mają, jak mają 
wybierać i t. p. — tak że taki dzierżawca będzie 
musiał dziś wybierać konserwatystę, jutro libera- 
ła, a pojutrze wolnodumeę. Tu więc musielibyście 
bliższe podać określenia. Widzicie więc, MPano- 
wie, że stanęlibyśmy w sprzeczności z konstytu- 
cją. Wejdziecie w zatarg Z art. 4. konstytucji Rze- 
82y. W ustawie o wolności przenoszenia się Z 
miejsca na miejsce czytamy: „Należącym do Rze- 
Szy niemieckiej poddanym, nie może uni władza 
ich kraju, ani władza miejsca, w którem obe- 
cenie osiedli, stawiać przeszkód i nie może ich o- 
graniczać żadnemi warunkami." (Słuchajcie ! słu- 
chajcie! w centrum.) 

Zamiast tak obszernego prawa należałoby 
uchwalić jedno złożone z 2 paragrafów. „$. 1. 
Celem germanizacji W. księztwa Poznańskiego i 
Prus zachodnich przeznacza się prezesowi mini- 
strów 100 miljonów marek. — $. 2. Minister 
Skarbu postara się o te sumy.“ Motywów wcale- 
by nie potrzeba dodawać. Takie ustawy były mo- 
dne za czasów Richelieugo i Mazarina Ale cóż 
się stanie, gdy nie stanie głowy, która dziś o 
wszystkiem myśli ? Zagraża „O niebezpieczeń- 
stwem nie tylko naszej ojczyznie, ale i dynastji. 
(Brawo w centrum.) 


p 0 c OOÓ00 0000000000 


trzył się weń uważnie i krzyknąwazy: „Pietrasz! 
Pietrasz!“ puścił się galopem na jego spotkanie. 
Oba konie były dobre, więc też niebawem jeźdzcy 
stanęli naprzeciw siebie. 

— Pietrasz! gdzieście komesa podzieli? — 
zawołał głosem urywanym, oddech łapiąc. 
Umiecie o niego pytać, a nie umieliście 
go strzedz! — odparł zapytany, i zaczął ciężko 
oddychać, jak gdyby sapał miech kowalski. 

— Przecie wyście przy nim byli, nie ja l 

— Prawda, bo macie taki łeb zakuty, że ni- 
gdy nie umiecie tam być, gdzieście potrzebni ! 

— Dajcie pokój kłótni, i odłóżcie ją na 
kiedy indziej, teraz zaś mówcie, co się z nim 
stało. Przyznam wam się, że ze strachu czuję 
już duszę na ramieniu. Gdyby, broń Boże, na- 
szemu komesowi przydarzyło się co złego, po- 
wiesiłbym się z rozpaczy. 

— Na to, Jerzy, będziecie mieli zawsze czas, 
bo co komu napisano, to go pewnie nie minie. Leez 
nim to nastąpi, podjedźmy wpierw do Krystyna, 
bo on tu najstarszy, nie wy. Powiem mu co się 
stało a potem uradzim, cośmy powinni uczynić, 
by naszego komesa ze zbojeckiej jaskini wyba- 
wić. W piękne zajechaliśmy kraje, nie ma co mówić, 
w bardzo piękne! U nas nawet po śmierci kró- 
la Loisa, choć wtedy kto żył bił się, ten z Na- 
łęczami, ów z Grzymalitami, nie było gorzej, niż 
tu teraz, wśród powszechnego spokoju i pod 
okiem cesarskiem. 

— Ale komes zdrów? — Jerzy przerwał 
niecierpliwie. 

Wojewoda swobodniej odetchnął, bo mu wiel- 
ki ciężar spadł z serca. Skoro komes zdrów, 
więc teraz uwolni go choćby nawet z paszczy 
takiego samego smoka, jakiego przed wiekami 
mężny Krakus zabił pod Wawelem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


z 


== 


RZ 


Korespondencje. 


Wiedeń 23. lutego. 
(Z Izby poselskiej. — Oświadczenie prezydenia 
ministrów). > i 

[R.) Już od samego rana spodziewano się 
dziś w Izbie poselskiej czegoś niszwyczajnego. 
Posłowie zebrali się prawie w komplecie i weze- 
Śniej niż zwykle, a i członkowie Rządu pojawili 
się w Izbie wszyscy cO do jednego na długo 
przed otwarciem posiedzenia. Podawano sobie z 
ust do ust, że Rząd złoży jakieś ważne oświad- 
czenie i domyślając się, że będzie ono stać w 
ścisłym związku ze stoczoną w zeszłym tygodniu 
batalją o upaństwowienie kolei żelaznej z Pragi 
do Badenbach. 

Jakie to było oświadczenie, wiecie już z do- 
niesień telegraficznych. Hrabia Taaffe, zabrawszy 
głos w imieniu gabinetu, zastrzegł się jak naj- 
energiczniej przeciwko insynuacjom rzuconym ze 
strony lewicy nietylko na ministia handlu, ale i 
na cały gabinet; zaprotestował przeciwko takie- 
mu sposobowi prowadzenia rozpraw w parlamen- 
cie, a wzywając opozycję, ażeby na formalnej 
drodze konstytucyjnej zrobiła natychmiastowy u- 
żytek ze wszystkieh dowodów winy Rządu, jeżeli 
je posiada, wyraził nadzieję, że prezydjum Izby 
w przyszłości przestrzepać będzie ostrzej od- 
nośnych przepisów porządku rozpraw, chroniąc 
Rząd od tego rodzaju napadów osobistych. 

Oświadczenie to wywołało w Izbie bardzo 
rozmaite wrażenie. Najsilniej podziałało ono bez- 
wątpienia na lewicę, która zupełnie nieprzygoto- 
wana, nie wiedziała w pierwszej chwili, jak się 
zachować w obec cj wystąpienia Rzą- 
du. Dopiero kiedy z ław czeskich i z centrum 
głośne zabrzmiały oklaski, lewica obudziła się z 
chwilowego zdumienia i odpowiedziała zwykłem 
„Oho!“ Na ławach polskich przyjęto to oświad- 
czenie z pewną rezerwą i chłodem, gdyż w pierw- 
szej chwili trudno je było zrozumieć i osądzić, 
do czego stosować należy ten solidarny krok ga- 
binetu. 

Kwestja ta i do obecnej chwili jeszcze nie 
dla wszystkich przedstawia się jasno. Po tem, 
co zaszło w Izbie podczas trzydniowej rozprawy 
nad znanem przedłożeniem, po tylu nieuzasadnio 
nych zarzutach i podejrzeniach natury czysta 
osobistej, spodziewano się powszechnie, że Rząd 
milczeć nie będzie. Była to rzecz zupełnie natu- 
rałna. Takiej jednak deklaracji nie wszyscy się 
spodziewali; nie wszyscy też tłumaczą sobie 
siowa hr. Taaffego, jako solidarne wystąpienie 
gabinetu w obronie sprawy osobistej p. ministra 
handlu. Przeciwnie, w kołach posełskich zdaje się 
stanowczo przeważać zdanie, że oświadczenie 
Rządu było przedewszystkiem, jeżeli nie wyłą* 
cznie solidarnem protestem przeciwko sposobowi 
prowadzenia walki ze strony lewicy, która na 
drugim planie pozostawia zwykle rzecz samą, a 
uderza na osoby i stosunki osobiste ministrów, 
wplątując ich w zdradliwą choć nieuchwytną sieć 
insynuacyj i pozorów. 

Dla nas nie ulega to najmniejszej wątpii- 
wości, że takie a nie inne znaczenie nadaćby 
wypadało dzisiejszemu oświadczeniu Rządu, o 
czem nas głównie przekonywa końcowy jego 
ustęp, w którym hr. Taaffe wyraził nadzieję, że 
porządek rozpraw w przyszłości sciślej będzie 
przestrzegany. Gdyby było chodziło o solidarną 
osobistą obronę p. ministra handlu nie potrze- 
bywałby Rząd z takim naciskiem podnosić tę 
stronę przedmiotu. m 

Przypuszczając, że tak jest istotnie, że Rzą- 
dowi chodziło głównie o solidarne zaprotestowa- 
nie przeciw nieparlamentarnemu prowadzeniu 
walki ze strony lewicy i przyznając w zupełno- 
ści, że energiczny protest ze strony Rządu był 
w tym rażie bardzo na miejscu, nie możemy Z 
drugiej strony z czystem sumieniem aprobować 
zdania tych, którzy bezwzględnie chwalą w 
oświadczeniu rządowem ów ustęp o energiczniej- 
szem eco porządku rozpraw. Ziapewne, 
że pod tym względum inną jest sytuacja Rządu, 
który identyfikuje się z większością parlamen- 
tarną, a inne położenie takiego Rządu, który jak 
teraźniejszy stoi ponad stronnictwami. Pierwszy 
nie mógłby ani czuć potrzeby ani może upo- 
ważnienia do wystąpienia z żądaniem obrony 
własnej powagi w Parlamencie, bo albo powagę 
tę wzięłaby w obronę rządowa większość Parla- 
mentu albo też większość ta, odmawiając obrony 
odjęłaby gabinetowi parlamentarny grunt jego 
istnienia. Rząd zaś hr. Taaffego, znalazłszy się 
izolowanym w myśl zasudy, na której stanął 
zdala od stronnictw parlamentarnych, rozumiemy, 
że mógł uczuć potrzebę bronienia się samemu. 
Bądź co bądź przestrzeganie porządku rozpraw 
jest sprawą, która podług istniejących dzisiaj 
urządzeń konstytucyjnych wyłącznie należy do 
Parlamentu i jego prezydjum. 

Przypatrując się rozprawom Parlamentu od 
lat kilku, przyznajemy, że nie ograniczając wła- 
ściwej wolności słowa, porządek rozpraw i dy- 
seyplinarna władza prezydenta mogłaby być co" 
kolwiek sciślej zastósowywaną. Słyszeliśmy też 
niejednokrotnie z kół poselskich, jakoby szano 


wny prezydent Izby w chwalebnej intencji 
wstrzymywania skandalów ze strony opozycji, 
dla tejże był o wiele więcej względny niź dla 


mowców prawicy. Mamy to przekonanie, że jeśli 
przy cynicznej swawoli, zwłaszeza Klubu nie- 
mieckiego, nie będzie w Izbie poselskiej prze- 
strzegane ściślej zachowanie tonu przyzwoitego 
i rzeczowe traktowania spraw poszczególnych, 
jak to się zresztą dzieje we wszystkich parla- 
mentach na świecie, to w przyszłości śmiała bez 
granie o0; ozycja przewodzić będzie nietylko Rzą- 
dem ale i prawicą, lekceważąc wbrew jej woli 
wszelkie prawidła obrad parlamentaraych. Już 
dzisiaj mieliśmy małą próbkę. I tuk lewica ma 
tylko względności prezydenta do zawdzięczenia, 
że przez usta p Magga mogła natychmiast 
odpowiedzieć na oświadczenie Rządu, pomimo, 
że przedmiot ten nie stał w Związku z właści- 
wym porządkiem dziennym ani też nie stanowił 
osobnego punktu porządku dziennego. Z tego 
Wszystciego nie wynika jednak bynajmniej, 
ażeby słowa ministra zrobiły na prawicy naj- 
lepsze wrażenie, gdyż zawierały one rodzaj wska- 
zówki, jak mają być obrady prowadzone. Z tego 
powodu jest dla nas znpałnie zrozumiałą rezer- 
wa, Z jaką szezególnie w polskich kołach posel- 
skiek przyjęto tę deklarację. 

Z powyższych uwag wynika jasno, że oświad- 
czenie Rządu, które rozumiemy jako protest prze- 
ciwko zachowaniu się lewiey, nie powinnoby na- 
szem zdaniem wcale wpłynąć na stanowisko p. 
ministra handlu jako takie. Dziś me możemy 
wprawdzie nie nowego donieść o zanotowanych 
przez nas pogłoskach co do ustąpienia p. Pino, 
ale nie jesteśmy też w możności zaręczyć, żę 
stanowisko jego jest w tej chwili silniejszem jak 
było z końcam ubiegłego tygodnia. Również nie 


wiemy, ile.wagi przywiązywać należy do donie: 
sienia. Nar Listów, jakoby hr. Taaffe upoważnił 
jednego z posłów czeskich do zaprzeczenia po- 
głoskom o ustąpieniu barona Pino. 

Na najbliższem posiedzeniu Izby znajduje 
się na porządku dziennym sprawa pomnożenia 
parku na kolejach państwowych, w której, jak już 
donosiliśmy, lewica znowu podniesie opozycję, 
tym razem przeciw ministrowi Skarbu. Opozycja 
ta będzie innego rodzaju. Idzie tu o sposób po- 
krycia wydatków na zakupno lokomotyw i wo- 
zów, przy ezem opozycja zamierza podnieść okle- 
pany już zarzut na ulubiony temat, iż minister 
Skarbu tak urządza poszczególne pozycje wydat- 
ków i pożyczek, ażeby cyfra niedoboru budżeto- 
wego była jak najniższą. 


Rada państwa. 


Na posiedzeniu komisji przemysłowej dnia 
22. tm. zaszedł ciekawy wypadek. 

Posłowie lewicy wygłaszali długie mowy 
mimo, że się unisono oświadczyli za ustawą o 
zabezpieczeniu od wypadków. Wówczas p. Lue- 
ger zabrał głos i oświadczył, że pojmuje, dla- 
czego prace parlamentarne postępują tak zwolna. 
Pod pozorem popierania sprawy przeciąga ją 
lewica w nieskończoność. Jeśli lewica jest rze- 
czywiście za ustawą — powiada Lueger — to 
niechaj mniej mówi a więcej zrobi dla przypro- 
wadzenia ustawy jak najrychlej do skutku. 


W komisji wojskowej interpelował p. 
hr. Vetter ministra obrony krajowej, czy usta- 
wa o pospolitem ruszeniu odnosi się także do 
tych, którzy się swojego czasu wykupili od służby 
wojskowej. Minister potwierdził pytanie, zazna- 
czając, ża uwolnienie tyezyło się tylko obowiązku 
służenia w armji stałej i obronie krajowej. 


Klub niemiecko-austrjaeki zgotował 
d. 28. bm. swema przywódcy dr. Herbstowi 
małą owżeję. W dniu tym przybył dr. Herbst, 
po przebytej chorobie, po raz pierwszy na posie- 
dzenie Klubu. Przewodniczący br. Schar- 
schmid przywitał przybyłego przemową, w któ- 
rej dał wyraz radości Klubu, witającego w nim 
jednego z najdzielniejszych swych reprezentan- 
tów. Na przywitanie to, które przyjęto huczne- 
mi oklaskami odpowiedział Herbst przemową, 
której ostrze zwrócone było w pierwszym rzędzie 
przeciw ultrasom Kiubu niemieckiego. Że enun- 
ciacja ta oburzyła w wysokim stopnia „Klub 
niemiecki“, to rzecz jasna. Nie wiadomo jednak 
jeszcze, jak na nią odpowie. 


Z Sejmu pruskiego. 


Berlin 23. lutego. 
p. Windhorście przemówił poseł 
(wolnomyśliy) i poddał bardzo su- 
rowej krytyce przedłożenie rządowe, które 
stwarza prawdziwy stan wojenny w pro- 
wincjach wschodnich. Klątwa nieludzkich i nie- 
politycznych wydalań ciąży na obecnym projekcie 
rządowym. Polacy mają prawo domagać się tej 
samej ochrony przez prawo co my inie jesteśmy 
w możności wykluczyć ich z pod praw konstytu- 
cyjnych. Jeśli nie można innami śro dkami dojść 
do celi, to lepiej zawiesić konstytucję dla pro- 
wineyj wschodnich, ale nie godzi się używać ta- 
kich podstępnych środków, jakie Rząd proponuje 
Nieprawdą jest, że Polacy usuwają systematycznie 
Niemców. Środki gwałtowne spoczywają zawsze 
na kruchych podstawach, a gdybyście — powiada 
mowca —jeszcze więcej jak sto miljonów  ofiaro- 
wali, to za dziesięć lat przekonacie się, że wszy- 
stko było daremnem, a nawet szkodliwem. 
(Huczne oklaski na lewicy; sykanie na prawicy). 

Minister Lucius wskazuje na ściśle zorga- 
nizowaną agitację polską (gdzie? p. R.), której 
koniecznie potrzeba zaradzić. Rząd nie myśli 
wcale korzystać ze smutnego położenia finan:o- 
wego polskich właścicieli dóbr. Minister zwalcza 
twierdzenie, jakoby projekt pociągał za sobą na- 
ruszenie konstytucji. 

P. Hobrecht (narodowy liberał) powiada, 
że Polaków należy tak długo zwalczać, dopóki 
nie zajmą w obee Niemców takiego stanowiska 
jak Niemcy siedmiogrodzey. (Zaprzeczenia z cen- 
trum). Oni żądają tylko ochrony swego jezyka, a 
gdyby się chcieli oderwać od Węgier, jak Pola- 
cy od nas, nie możnaby wale Rządowi węgier- 
skiemu wziać za złe, gdyby użył w obec nich 
środków jak najsurowszych. 

Na tem zamknięto dyskusję. Projekt odesła- 
no jak wiadomo, do komisji z 21 członków. 


KRONIKA. 


Wiadomości z dworu. Na cześć arcyksięcia 
Karola Stefana i arcyksiężniczki Marji Teresy od- 
był się onegdaj po południu u arcyksięcia Karola 
Salvatora obiad w kółku rodzinnem, w którem 
wzięli udział oboje cesarstwo, arcyks. Marja Wa- 
lerja, następczyni tronu i bawiący tam członkowie 
rodziny cesarskiej. 

Kalendarz. Piątek (26.): Wiktora z Ar. — 
Mirosława. Wschód słońca o godz. 6. min. 55, 
zachód o godz. 5. min. 38. 

Kalendarzyk myśliwski. W lutym 
wolno polować na kozły, lisy, jarząbki, cietrzewie, 
głuszce, dropie i pardwy i na ptactwo wodne 
i błotne. 

Nekrologja. Józef Teodor Doliwa Głębocki, 
kapitan artylerji b. wojsk polskich, zakończył 
życie w d. 23. bm. w Chrzanowie. — W Krakowie 
zmarł w dniu 23. bm. Wincenty Zechenter, 
emerytowany sędzia powiatowy, przeżywszy lat 55. 

Kronika karnawałowa. W Kasynie miejskiem 
odbędzie się w sobotę dnia 37. b. m. wieczorek 
z tańeami, na którym Kotylion przy świetle elek- 
trycznem odtańczony zostanie. Wstęp dozwolony 
tylko dla pp. członków ' rodzinami, tudzież dla 
osób zaproszonych. Początek o godz. 8. wieczór. 
Lista otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę 
do godziny 4. po południu, 

Trzeci wieczorek maskowy w Stowarzysze- 
niu Gwiazda odbędzie się w sobotę dnia 6. marca. 
Osaby życzące sobie wziąć udzlił w tej zabawie, 
raczą swoje adresy nadesłać do biurą Stowarzy- 
szenia, ul. Franciszkańska l. 7. 

List pasterski. Ks. Isaak Mikołaj Tssakowiez, 
arcybiskup metropolita lwowski ormiański, wydał 
list pasterski do wiernych swej dyecezji z ogło- 
szeniem jubilenszu, encykliką Ojca św. na r. 1886 
naznaczonego. 

Znowu spadek milionowy. Dzienniki amery- 
kańskie donoszą, że zmarły niedawno w Filadelfji 
Polak Pavlingsky (Pawlińs«i), wdowiec bezdzietny, 


Po 
Hänel 


DZIENNIK POLSKI. 


przekazał testamentem przeszło 2-milionowy ma- 
jątek swój zamieszkałyn w Polsce pokrewnym 
swoim rodzinom: Pawlińskich, Padlewskich i Do- 
browolskich. 

W sprawie tej sukcesji zawiadamia kolega 
zmarłego z wychodźtwa, p. Emil Jaruntowski, że 
P. dorobił się majątku na nafcie, że miał rodzinę 
w Galicji i że ożeniony z Angielką, umarł bez 
potomstwa. 

Podczas przyszłych manewrów będzie cesarz, 
jak donoszą z Wiednia, prawdopodobnie gościem 
ks. Adama Sapiehy w Krasiczynie. 

Zmiana wyznania. Z Podwołoczysk donoszą, 
że wtych dniach córka jednego z arystokratów ro- 
syjskieh przeszła z wiary schyzmatyckiej na łono 
kościoła gr.-katolickiego. Ceremonji dopełnił admi- 
nistrator parafji Kołodziejówka, ks. Stefan Ko- 
bylański. 

Nowy zakład dla posług publicznych powstał 
we Lwowie. Lokal znajduje się w gmachu Banku 
hipotecznego od strony ulicy Krzywej. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Jureczkowa, w powiecie dobromilskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

W sprawie oświetlenia miasta. Magistrat m. 
Lwowa, wydał następujące obwieszczenie: Liczne 
skargi na braki i usterki w oświetleniu publicznem 
i na zaniedktywanie obowiązków przez dotyczących 
przedsiębiorców, spowodowały Radę miasta Lwowa 
do przeznaczenia pewnej stałej kwoty w budżecie 
funduszów gminy na cele kontroli, tak oświetlenia 
publicznego, jak niemniej innych robót we Lwowie, 
w porze nocnej w drodze przedsiębiorstwa wyko- 
nywanych, a na względy publiczne oddziaływują- 
cych. Dotyczy to głównie nadzoru nad wywozem 
nieczystości kloacznych. Jakkolwiek kontrola ta, 
pełnioną będzie przez tunkcjonarjuszy gminy mia- 
sta Lwowa, wzywa Magistrat niniejszem uprzejmie 
także i publiczność , do łaskawego współdziałania 
w rzeczonej kontroli, przez podawanie do wiado- 
mości urzędu faktów świadczących o zaniedbaniu 
obowiązków w obec gminy przez dotyczącego przed- 
siębiorcę przyjętych. Tym celem, wyłożone będą po 
komisarjatach dzielnie, urzędach akcyzowych i 
strużnicach pożarnych księgi zażaleń, w których 
wolno będzie każdemu mieszkańcowi zapisywać od- 
nośne swe spostrzeżenia, mianowicie w tym kie- 
runku, czy pewna latarnia za późno, lub wcale 
nie była zapaloną, lub zawcześnie zgaszoną, czy 
przedsiębiorcy czyszczenia kanałów, zawcześnie 
wywożą w nocy nieczystości kloaczne, lub rozle- 
wają takowe po ulicach, — i doniesienie to pod- 
pisać swem nazwiskiem, z podaniem miejsca za- 
mieszkania. rodziny ustanowione do zapalania i 
gaszenia wszystkich latarń publicznych, sygnalizo- 
wane bywają czwonkiem z wieży Ratuszowej, a 
nadto uwidocznione są w tabeli oświetlenia, której 
kopje znajdować się będą w każdym z pomienio- 
nych urzędów miejskich. Nadmienia się oraz, iż 
latarnie wieczorne palą się do godziny lltej w 
każdy dzień, z wyjątkiem dni oznaczonych, jako 
ferje księżycowe, zaś całonocne, palą się aż do 
rana, bez względu na ferje księżycowe. Całonocne 
latarnie naftowe, odznaczone są białym paskiem 
na słupku, zaś całonocne latarnie gazowe, znaczone 
są w ten sposób, iż latarnie kandelabrowe, mają, 
w środku słupa kandelabrowego pasek, a latarnie 
sztycowe, mają dolną gałkę czerwoną. Czyszczenie 
kanałów i kloak, tudzież wywóz nieczystości, od- 
bywać się ma w porze letniej, tj. od 1. kwietnia 
do 31. października, tylko w czasie od godziny 
litej w nocy do Stej rano, zaś w porze zimowej, 
od 10tej w necy do 5. rano. Każdy wóz ma być 
opatrzony numotóm przedsiębiorcy i oświetloną la- 
tarnią. Wylewanie nieczystości po ulicach i placach, 
jest zakazane. 


Kraków 24 !ntego. Do Rady państwa wniósł 
już Rząd odpow „dnie przedłożenie , tyczące się 
budowy kilku gmachów dla poczt i telegrafów, a 
między innemi gmachu takiego i w Krakowie. Na 
budowę tych gmachów zaciągnięta ma być poży- 
czka w kwocie 1,700.000 złr., spłacalna w 45 ra- 
tach rocznych. Na gmach w Krakowie proponuje 
Rząd 300.000 złr. Jak wiadomo, kontrakt najmu 
upływa w Krakowie z końcem marca 1888 roku, 
gdyby więc i nadal jeszcze stosunek wynajmu zo- 
stał utrzymywany, czynsz roczny wynosiłby 16.760 
złr., gdyż niezbędnem byłoby rozszerzenie lokalu, 
amortyzacja zaś budowy własnego budynku wynie- 
sie rocznie złr. 16.740 w przeciągu więc lat 
45 spłacić może Rząd koszta budowy kwotą czyn- 
szn, nie licząc nie wielkich naturalnie Kosztów 
konserwacji. —  Przedłożenie rządowe nie na- 
trafi zapewne na żadne trudności w Radzie pań- 
stwa, ale zdaje się, że budowa nie rozpocznie sią 
w tym roku. 

(e) Stanisławów 23. lutego. (Wieczorek Tow. 
muz. imienia Moniuski — zubawy domowe -— foto- 
grafie z uroczystości intro niaacyjnych.) D. 20. bm. 
w Bali Kasyna mieszczańskiego odbył się bal na 
dochód szkoły muzycznej Tow. imienia Moniuszki. 
Oczekiwania nasze, że publiczność przez liczne 
zebranie zamanifestuje swoje sympatje z wymie- 
nionem Towarzystem nie zawiodły nas. Wieczorek, 
a raczej bal, v ypadł pod każdym względem świe- 
tnie. Do pierwszego kadryla stanęło około 70 par, 
a ochocza zabawa skończyła się dopiero 0 godzinie 
6. mazurem. Nadzwyczaj gustowne toalety dawały 
pochlebne świadectwo o guście naszych Stanisła- 
wowianek. Na królowę zgodzić się nie było można, 
gdyż głosy kawalerji naszej były w tej mierze 
rozstrzel?ne. Skonstatować nam tylko wypada, że 
przy braku absolutnej większości, największa ilość 
głosów padła na pauny Cz. i Em. 

Nie przypominamy sobie karnawału, w któ- 
rymby było tyle zabaw domowych, co tego roku. 
Z większych wieczorków domowych dość wspo- 
mnieć zabawy u pp. Em., Ni., Be., Ho., Bo., La. 
i Sz, u których to ostatnich zabawę zaszczycił 
swą obecnością ks. biskup Pełesz — a będziecie 
mieć wyobrażenie, że tak na domowych jak i pu- 
blicznych zabawach bawimy się w Stanisławowie 
doskonale i nie zazdrościmy wcale nadpełtwiań- 
skiej stolicy. Od czasu do czasu pojawia się 
wprawdzie jakaś narodowa heca, ale i to dla za- 
bawienia mieszkańców naszego grodu. 

W tych dniach w zakładzie artystyczno- 
fotograficznym p. Artychowskiego mieliśmy spo- 
sobność oglądać fotografię pochodn z uroczystości 
intronizacji ks. biskupa Pełesza, w błyskawicznem 
zdjęciu. Szezęśliwie pochwycona chwila sprawiła, 
że całość, a szczególnie wszystkie wybitniejsze 
osobistości, otaczające ks. biskupa, wypadły bar- 
dzo dobrze. Fotografia ta będzie zapewne dla 
wszystkich uczestników w uroczystości intronizacji 
miłą pamiątką, tem bardziej, że niejeden niespo- 
dzianie znajdzie się bardzo wiernie odtotografo- 
wanym. Przy tej Bposobnoęści nadmieniamy, że 
msgr. Straniero, delegat papieski na uroczystość 
biskupią, odjeżdżając ze Stanisławowa, zakupił 
w powyższym zakładzie fotograficznym wszystkie 
widoki naszego grodu, zamówiwszy sobie fotografie 
z uroczystości intronizacyjnych. 


Z O 4 nr z z 80, 


Wiedeń 24. lutego. Wczoraj po południu zło- : 


żyli wizyty pożegnalne księciu Ozarnogórskiemu 
Mikołajowi, książę Ferdynand Koburski, mini- 
ster Kalnoky, poseł rosyjski Łabanow i baron 
Rodiez. 

Namiestnik morawski hr. Schönborn przybył 
tutaj wczoraj wieczorem wraz z żoną. 

Na wczorajszym pogrzebie księcia Eugenja- 
sza Sayn - Wittgensteina byli obecni między in- 
nymi: małżonka wielkiego ochmistrza dworu księ- 
cia Hohenlohe x synami i rosyjski attaché woj- 
skowy Kaulbars z kilku członkami ambasady, — 
Zwłoki przewiezione zostały do Petersburga. 

Wiedeń 23. lutego. Przedsięwzięte dziś próby 
połączenia telefonicznego między Wiedniem i Ber- 
nem najzupełniej się powiodły. ' 

Rzym 23. lutego. Dzienniki rzymskie do- 
noszą, że papież postanowił urządzić wystawę 
z darów, jakie mu nadesłano ż całego Świata 
w ci:gu jego ośmioletniego pontyfikatu. Dochód 
ze wstępu ma być przeznaczony na pobożne i do- 
broczynne «akłady. 

Z życia Aignera. Wiedeński malarz Aigner, 
który przed paru dniami życie sobie odebrał, był 
ostatnim komendantem legji akademickiej w Wie- 
dniu w r. 1848. Po wzięciu Wiednia przez Win- 
dischgraetza został Aigner na śmierć skazany. 
Żona jego, z domu Matras, podrzędna artystka 
teatru nadwornego, udała się do Windiscngraetza 
i na kolanach prosiła go, aby mężowi życie da- 
rował. Wszakże nie ta prośba spowodowała uła- 
skawienie artysty, lecz przedłożony przez niego 
Sądowi list, w którym minister spraw wewnętrz- 
nych, bar. Doblhoff, dziękuje Aignerowi, że w roz- 
ruchach ulicznych uratował mu życie w obec roz: 
srożonego tłamu, a zarazem uratował archiwa. 
Windischgraetz darował tedy życie Aignerowi, ale 
nie chciał mu oszezędzić moralnej przed egzekucją 
katuszy. Nie mu o ułaskawieniu nie mówiąc, wy- 
prowadzono go na plac egzekucji i po trzykrotnym 
odgłosie bębnów odczytano wyrok Śmierci. Bębny 
odezwały się znowu — i teraz dopiero zawiado- 
mione Aignera o ułaskawieniu. 

Bal polski w Petersburgu. O balu tym piszą 
miejscowe dzienniki, iż niezaprzeczenie najpierwsze 
zajął miejsce w liczbie publicznych balów bieżą- 
cego sezonu. Obecnym był na balu cały świat ele- 
gancki i cała arystokracja polaka. Z dyplomatów 
był poseł włoski Greppi i delegaci wojskowi po- 
sel-twa włoskiego i francuskiego. Tualety odzna- 
czały się bogactwem. Gdzieniegdzie widziano na- 
rzutki w rodzaju kontuszów, niektóre panie pol- 
skie miały ubranie żółte kroju narodowego, albo 
żółto lamowane. Bogaci panowie jaśnieli brylan- 
tami. Bal polski po raz pierwszy odbył się w sali 
Klubu szlacheckiego, która była przybrana uroczo 
w zieleń i rzęsiście oświetlona. W pierwszej sali, 
udekorowanej makatami i ozdobionej kwiatami, był 
bufet do herbaty. Tu sprzedawano kwiaty. Dzięki 
zapobiegliwości gospodyń: hr. Rzewuskiej, hr. Po- 
tockiej i innych, tańce przyjęły charakter nadzwy- 
czaj ożywiony. Mazur, do którego stanęło przeszło 
300 par, trwał godzinę i trzy kwadranse. Dyrygo- 
wał po rosyjskn p. Zwan. Dziennik Świet powiada : 
„Rezulta; balu przynosi cześć urządzającym, którzy 
przekonywająco dowiedli, że społeczeństwo rosyj- 
skie nie stroni od polskiego“. 

Nowy teatr w Warszawie. Grono kapitalistów 
warszawskich zamierza utworzyć spółkę dla budo- 
wy w Warszawie dużego teatru wraz z salami, 
służyć mogącemi na koncerty, bale itp. W razie 
uzyskania pozwolenia, przedsiębiorcy zamierzają 
zebrać około miljon rabli srebrn. i przystąpić do 
wzniesienia odpowiedniego budynku drog , konkursu. 
Jeżeli cała sprawa dojdzie do skutku, właściciele 
zaproponują Dyrekcji teatrów rządowych dzierża- 
wę gmachn lub inny układ. Na czele spółki stanąć 
ma jeden z bogatych kapitalistów p. W. 

Książę Wilhelm pruski, jak donosi Słowo, 
w dniu onegdajszym o godzinie lszej minut 45, 
przejechał przez Warszawę, powracając z łowów 
od księcia Radziwiłła z Nieświeża do Berlina. 
Na dworcu drogi żelaznej Warszawsko - Wiedeń- 
skiej, przyjmował księcia Wilhelma czasowo do- 
wodzący wojskami, jeneral br. Krüdener. Książę 
Wilhelm pruski otrzymał w prezencie od generała 
Strukowa żywego niedźwiedzia ovłaskawionego. 
Niedźwiedź ten przywieziony został do Warszawy 
koleją Terespolską w dniu onegdajszym l odesłany 
zostanie do Berlina. 

Skutki wiarołomstwa żony. W Mezótur na 
Węgrzech zastrzelił nauczyciel reformowanej gmi- 
ny, Zygmunt Szuecs, troje własnych dieci, na- 
stępnie swoją żonę, a wreszcie samego siebie. 
W pozostawionym liście poda za powód wiaro- 
łomstwo swojej żony. || 

Korespondencja od Redakcji. B rz eż a ny. 
Sprawa jest zupełnie słuszną; poruszyć jej je- 
dnak nie możemy przez wzgląd na przepisy pra- 
sowo. 


EO Ee 
Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Znany malarz Sucho- 
rowski wykończył nowy obraz, przedstawiający 
św. Marję Magdalenę, który wystawia w Peters- 
burgu, przeznaczając dochód z drugiego dnia wy- 
stawy (wtorek 11. bm.) na rzecz katolickiej ochrony 
w dzielnicy wasiljewskiej. Artysta zamierza ob- 
wieść obraz ten po Europie, a nawet zawinąć i 
do Ameryki. 

Repertuar teatralny. Czwartek: „Lunatyczka* 
(pożegnalny występ panny Jenny Broch). 

Piątek: na dochód Apollona Lubiezą po raz 
pierwszy: „Oddajcie mi żonę,“ komedja w 3 akt. 
Adolfa Abrahamowicza. 

Opera. Przedwczorajszy trzeci występ śpie- 
waczki wiedeńskiej panny Jenny Broch w „Łucji 
a Lammermooru* udowodnił dostatecznie, że sym- 
patyczna śpiewaczka posiada głos bardzo pięknie 
wyrobiony. Technika wokalna panny Broch jest 
istotnie zdumiewającą, zwłaszcza w gamach i 
stąccatach. Jakkolwiek głos panny Jenny Broch nie 
jest zbyt silnym, to jednak w każdym tonie poznać 
szkołę znakomitą. Gra artystki jest również dosyć 
starannie wystudjowaną, w niektórych jednak ustę- 
pach raziła cokolwiek pewna nienaturalność. Mamy 
tu na myśli owe ruchy, któremi artystka jakby 
chciała publiczneści powiedzieć:  „Podziwiajcie 
mnie.* Inni artyści, którzy wzięli udział w tej 
reprezentacji, wywiązali się bardzo dobrze Ze 
swego zadania, z wyjątkiem p. Lafont'a. który 
widocznie był niedysponowany. Teatr zapełniony 
był po brzegi, a licznie zebrana pnbliczność, urzą- 
dziła jej wielką owację, szezególniej po scenie 
obłąkania, po której wręczono jej piekny wieniec 
i kilka bukietów. 

Dziś ostatni pożegnalny występ panny Jenny 
Broch w „Lunatyczce.* Operze Bellinini ego, Partja 
Aminy należy do najlepszych w jej repertoarzu. 

W Czytelni akademickiej odbędzie się w pią- 
tek dnia 26. lutego wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny, urządzony staraniem „Kółka muzycznego“, 


na który Zarząd „Kółka“ — wszystkich akańemi- 
ków najuprzejmiej zaprasża. Początek wieczorku 
o godz. 7. wieczór. 

W Akademji rzymsko - katolickiej w Peters- 
burgu przed kilku dniami odbyła się prelekcja 
wstępna ks. Feliksa Drzewieckiego, któremu po- 
wierzono wykład archeologji biblijnej. Odczyt 
odbył się w obec metropolity Gintowta i dyrektora 
departamentu wyznań obcych, Sperańskiego. Pre- 
legent mówił po łacinie. 

— „asa > a aM aLL 


Z izby sądowej. 


Lwów 24. lutego. 
(Dzieje Banku kryłoszańskiego). 

(m) Trybunał przystąpił do przesłuchania 
oskarzonych : 

Karol Michałko przedstawia sprawę w ten 
sposób: Bank russki założony został jeszcze w 
r. 1858. Fundusz musiał być złożony przez zało- 
życieli w efektach wartościowych. Założycielami 
były: fundusz wdów i sieról we Lwowie i w 
Przemyślu. Fundusz miał wynosić 150.000 złr. wa., 
na co fundusz przemyski złożył 26.000 złr. Pó- 
źniej dopiero Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zażądało, aby bank, który dotychczas był Towa- 
rzystwem, przemienił się na Stowarzyszenie = 
nieograniczoną poręką, a to na podstawie ustawy 
z 19. kwietnia 1873 1. 70 Dz. p. p. W roku 1877 
wstąpiłem do Rady nadzorczej i do Dyrekcji, gdzie 
miałem zarządzać oddziałem finansowym. W roku 
1880 mniej wiecej miałem 3.600 złr. płacy. We 
wrześniu 1883 r. wystąpiłem z banku dobrowolnie 
i dałem już przedtem do zrozumienia, że wystąpię, 
ale nie było następcy. Współdyrektorami byli: dr. 
Dobrjańskij i ks. Merunowiez. Równocze- 
śnie byłem dyrektorem Spółki handlowej, założonej 
w r. 1882. 

Po tem ogólnem wyjaśnieniu, przystępuje 
przew. radca Hołyński do poszczególnych punktów 
oskarzenia. 

I Przew. Jesteś pan oskarzony, iż sfałszo- 
wałeś bilans w r. 1880. 

Oskarz. Jest to tylko pomyłka między dru- 
kowanym bilansem, a cyframi w księgach, gdyż 
zazwyczaj w księgach się specyfikuje, a w bilansie 
ściąga się cyfry. Różnica wprawdzie istnieje i 
wynosi 21.000 złr., ale nie powstała: z mojej winy, 
bo taka manipulacja jest bez wszelkiego pożytku, 
albowiem podwyższenie cyfr dłażników i wierzy= 
cieli przedstawia raczej bilans w niepomyślnem 
świetle. 

, Przew. Świadek, o którym pan wspominałeś, 
tj. p. Korol, powiada, żeś mu pan polecił w ten 
sposób robić. 

Prokur. wnosi zawezwanie Korola, którego 
przedtem nie wzywano, gdyż przebywał w War- 
szawie. Obecnie jest we Lwowie, a nawet znajdo- 
wał się w sali rozpraw. 

Przewodn. zarządza wydalenie świądke 
ż Bali. 

II. Osk.: Kwota 4.500, na polecenie moje 
jako członka Rady nadzorczej, została jako acti- 
vum wciągniętą. Zdarzało się często, że kasjer 
Jamiński miał dyferencję w kasie niewiadomo 
zkąd, albowiem J. był człowiekiem uczciwy* 
rzetelnym. Skoro mi tedy J. doniósł, że ma więk” 
sze „manco“ w kasie, byłem całkiem skonterno” 
wany. Dowiedziałem się, że „manco“ to istnieje 
już od kilku dni i że kasjer, z obawy przedemną, 
nie chciał mnie zawiadomić. Miałem atoli przed- 
sięwziąć szkontrum kasy i na ten czas Jamińsk. 
doniósł mi o całej sprawie. Nie przypisuję wiw 
nikomu, ale to jedno zauważam, że ludzie, w bank% 
tym pracujący, nie byli fachowymi, le6f 
wprost z wojska, albo z gimnazju® 
przychodzili. Skoro „manco“ to zauważyłem: 
kazałem z konta wekslowego sumę 4.500 złr. prze” 
mienić na „conto“ Jamińskiego, jako tegoż dług: 
gdyż on tu zawinił. 
ścić, że wypłacono komuś sumę, która w księga 
nie została wciągniętą, przeto obciążyłem tem 


„conto“ Jamińskiego, jako odpowiedzialnego ke- | 


sjera, i dlatego też nie odpisałem tej sumy. 
s Przew. Dlaczego pan wstawiłeś to „maneo“ 
jako aktywum ? 

Osk. Bo miałem nadzieję, że pieniądze się 
znajdą. W każdym innym Zakiadzie wyznaczono 
jest kasjerowi pauszale na tego rodzaju „manca*. 

P. Longchamps, zapytany jako znawca, 
o ile jest uzasadnione tłumaczenie się oskarzonego 
co do kwoty 21.000 złr. i „manco“ 4.500 słr., 
odpowiada: Co do 21.000 złr., to pozycja ta nie 
wpływa wcale na bilans. Jest to rzecz niewyjas* 
śniona, dlaczego ktoś robi tego rodzaju „BTOTno*« 
Nie można tego nazwać sfałszowaniem bilansu. 
Rozsądnego jednak powodu znależć nie można. Bi 
lans przedstawia rezultat zysku i straty, takie 
„storno“ nie wpływa jednak na bilans. Znaweś 
twierdzi dalej, że tego rodzaju pomyłka przy lad8 
jakimś braku ścisłości łatwo zdarzyć się może 


Jest to rzecz nienormalna, ale bez żadnego wpły”, 


wu. Wyłaje się nawet nieprawdopodobnem, bj 
uczyniono to w tym celu, aby Radzie zawiadow 


czej przedstawić, iż interesa się powiększyły, al< 


bowiem suma ta jest dla podobnego celu zbyt ni- 
ską. Co się tyczy „manco“ kasowego, to się także 
często zdarza. Zarzut, który można uczynić kasje- 
rowi, jest ten, że o „manco“ takiem natychmiast 
donieść był powinien. P. Michałkó, polegając ne 
charakterze kasjera, nie mógł go suspendować, 816 
nie mógł też kwoty tej 4.500 złr. odpisać, gdyż 
możebność zachodzi, że się Suma ta znajdzie. 
„Manco“ to oskarzony miał prawo wstawić do 
aktywów, niewłaściwie jednak nazwał. Należało 
to nazwać raczej „zamierzonym niedob”rem=*, 
Prok. żąda odczytania orzeczenią gnawcj: 


złożonego w śledztwie, które zgadza się w supel- 


ności z tem, co 
prawie. 

Drugi znawca, p. Kreyser, twierdzi, %6 
jest rzeczą możliwą, iż kwotę 21.000 złr. wsta” 
wiono w bilans dla upozorowanią zwiększenia sie 
interesów w porównaniu z rokiem poprzednim, 
gdyż innego racjonalnego powodu znaleźć nie mo- 
żna. Oo do „manca“, to p, K. zeznaje tak samo, 
jak poprzedni znaweą, 

MI. Przew. Jesteś pan nadto oskarzony, iż 
w r. 1883 u bankiera prywatnego zaeskontowałeś 
60 kiika wekslów i że z otrzymanej kwoty sobie 
część przywłaszczyłeś. 

sk. zaprzecza temu i podaje, 
sZony do zreeskontowania, 
większych funduszów. Arcyb. 
bowiem zażądał pożyczki 
instytut sierót. Dałem tedy Kohnowi 
trzymałem za nie walutę, częścią weksle. 


tenże wypowiedział przy roz” 


że był zmu- 
gdyż  potrzebewał 


Przew. Zachodzi podejrzenie, żeś pan pie- | 
niądze, uzyskane za weksle, obrócił na własną fa- | 


brykę, są bowiem świadkowie, którzy potwierdz 
żeś biedny przybył de Lwowa i pożyczałed male 
kwoty nawet u urzędnika podwładnego, 

Osk. zaprzecza stanowózo i twierdzi, iż gi | 


Ponieważ musiałem przyp?” i 


ks. Sembratowics | 
dla zakupna domu na | 
weksle i o- | 


— 


p oto ze 


| przybył do Lwowa, miał 50.000 majątku i że te 
| pieniądze obrócił na fabrykę. 

Dodać mnsimy, że obrona osk. Michałki, co 
do 3. punktu oskarzenia, była najsłabszą, a odpo- 
włedzi na pytania przewodniczącego, wotantów i 
prokuratora, niejasne. 

Drugi oskarzony, Saul Chuwes, pomimo, iż 
doskonale włada językiem polskim, na zapytanie 
przewodniczącego: w jakim języku zeznawać bę- 
dzie, prosi, a nawet żąda, aby mu pozwolono bro- 
nié się „po niemiecku*. 

W lutym lub marcu 1882 r. oddał on weksel, 
akceptowany przez firmę Kropf i Bombach, dyrek- 
torowi Michałce, który mu oświadczył, iż na razie 
nie ma pieniędzy. Zapłacił tedy weksel z swoich 
własnych funduszów i skompensował z kwotą od 
Frankowskich otrzymaną, mniej 50 złr. 

Przew. Michałko temu zaprzecza. 

O sk. Może nie pamięta. 

Przew. Oskarzony psn jesteś nadto 0 sprze- 
niewierzenie kwoty 50 złr., otrzymanej od Berga? 

Osk. Przyznaję, że od Berga otrzymałem 
50 słr., lecz kazałem je zapisać na moje „conto“, 
a z „conia* Bergera kwotę tę wykreślić. Wpra- 
wdzie nowy dyrektor, p. Ciepanowski, nie przy- 
stał na to, ale listem, do Rady nadzorczej wystó- 
sowanym, żaliłem się na to i prosiłem o obracho- 
wanie się ze mną. Oskarzony prosi o odczytanie 
tego listu, czemu się jednak prokurator sprzeci- 
wia. Trybunał uehwalił list ten odczytać. Wynika 
z niego, że Chuwes faktycznie miał z bankiem 
wspólny interes. a 

Radea Duniewicz: Dlaczego pan Zapewni- 
łeś Berga, że skoro Dyrekcja nie przyjmie do 
wiadomości owych 50 złr., które ed pańskiem 
„eonto* pozostać miały i od Berga pieniędzy tych 
zażąda, to pan mu je zwrócisz ? 

Osk. Uczyniłem to dlatego, 
koić. 

Obr. dr. Luka. Osy pan Berzowi dałeś za- 
pewnienie przed umówieniem się z Dyrekcją ? 

Osk. Tak. 

Następnie odczytano zeznania Frankowskiego. 

Przewodniczący przystępuje do 3-go faktu, a 
to eo do przywłaszczenia sobie przez Ohuwesa 
raty 50 zł, wręczonej mu przez Mojżesza Ho- 
rowitza. 

Osk. zaprzecza stanowczo i twierdzi że od- 
dal Bankowi. 

Akt oskarzenia zarzuca nadto Chuw esowi, że 
na wręczoną temu kwotę 250 zł, dłużną Zakła- 
dewi przez Salamona Bardacha, wystawił pokwi- 
towanie na tę całą kwotę, a do kasy wpłacił 
tylko 75 zł, 

Osk. przyznaje, że wziął od Bardacha te 
pieniądze, ale zawiadomił o tem Bank i kazał 
conto swe tą.kwotą obciążyć. (C. d. n.) 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwowska Izba handlowa i przemysło- 
wa zakończyła wczoraj obrady nad kwestjonarzem mini- 
sterstwa co do „dowodu uzdolnienia dla przemysłowości 
kupieckiej“. Z powodu niejasności i niedokładności doty- 
czącego referatu sekcji handlowej, radny Mikolasch wniósł 
odesłanie referatu tego do umyślnej ad hoc komisji 
Wniosek ten odrzucono większością jednego7głosu, poczem 
żydowscy członkowie Izby oświadczyli, że nie będą brać 
udziału w dalszych obradach, i zastrzegają sobie wotum 
osobne. Radny Niemczynowski postawił wtedy wnio- 
sek przyjęcia en bloc wniosków sekcji, wymagających 
teoretycznego i praktycznego uzdolnienia od każdego 

kandydata zawodu kupieckiego. Wniosek ten przyjęto 
Stałą poprawką radnego Baczewskiego — 15 głosami na 
27 obeezych. 

Lwów 23. lutego. (Sprawozdanie Izby kupieckiej). 

Ceny za 100 kilogr. paritas Lwów: 

Pszenica ezerwona złr. 775 do 8-25, biała 675 do 
T—, Żółta —— do ——, Żyto 5'25 do 560. Jęczmień 
browarny T'— do 7:95, pastowny 550 do 5-75. Owies 5'25 
do 550. Groch do gotowaaia 8— do 9—, pastewny 6— 
do 625. Wyka 5:25 do 5-50, Bób &— do 11'—. Hreczka 
T— do 125. Kukurudza stara 550 do 5'75, nowa 4-75 do 
5—, Rzepak zimowy 10*— do 10:25, jesienny —*—, letni 
11— do 12—. Lnianka 9— do 9:25. Nasienie lniane 
1%— do 1250. Koniczyna 40:— do 48, Kminek 55— do 
60—, Anyż płaski 27—do 31. Spirytus za 10.000 litrów 
Procent. Gotowy 23 złr. 25 cot. Waluta: marek 6185; 
rubel 124**/,, napol. 1003. 

Usposobienie niezmienne. 

Wiedeń 22. lutego. Na targ dzisiejszy spędzono 
| bydła rześnego 3069 sztuk a mianowicie 1004 sztuk galie 
| i buk., 703 sztuk węg. i 1362 niem. 

l Płacono za gal. i bnk. od 48'— do 53—, prima 

| 54— do ——, Pasz od — do —— złr., za węg.od 48— 
do 56—, prima 5%*— do 59-—, za niem. od 51— do | 
56— prima do 60— za 100 kilo bitej wagi. za bajwoły 
od —— do —— Za sztukę, 

Targ był zły, kupca mało, cena spadła o 1 złr. do 
2 złr. za 100 kilo. Wszystkiego nie rozsprzedano. 


aby stronę uspo- 


Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa- 
sowego 1488 sztuk, a mianowicie 1179 węg., — gal. 
— serbskich i 309 niemieckich i — krów. 

Płacono za węg. od 4$'— do 56—, prima od — do 59'— 
za gal. od —— do ——, prima —'—, za niem. 0d50— 
do 59'—, prima od 60*—, zè serbskie od —— do — pasza 
od — do — złr. za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był zły, cena spadła o 1 złr. do 2 złr. za 100 
kilo. Wszystkiego nie rozsprzedano, 

Wiedeń 23. lutego. Na dzisiejszy targ dowie- 
ziono nierogacizny 1160 sztuk ciężkich bakonów, 2327 
sztuk średnich bakonów i 3956 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bakony złr. 35— do 37— 
średnio 30— do 3%4—, warchlaki 32— do 40— za 
100 rilo żywej wagi bez podatku. 

A. Krzysztofowiez et Comp. Caffe Stierbóck, 

albo Praterstrasse 78. 


È 
Przegląd polityczny. 
ka: Lwów 25. lutego. 

O vpróżniozy mandat poselski do Rady pań- 
stwa z Izby handlowej brodzkiej ubiegają się we- 
dle krążących pogłosek pp. Gniewosz, dr. 
Rosenblatt, dr. Byk, Samuel Horowitz, 
dr. Maurycy Rosenstock i adwokat dr. N ie- 
renstein z Wiednia. Słychać, że spadkobiercy 
Kallira oświadczyli gotowość spełnienia zobowią- 
zań, przez Kallira w obec wyborców z tej ku- 
r'! przyjętych, jeżeli dr. Nierenstein, bra- 
tanek zmarłego posła, otrzyma teraz mandat po- 
selski. Nie potrzebujemy dodawać, że kandyda- 
tura dra Nierensteina nie może być trak- 
towaną jako narodowa i że wyborcy z Izby 
handlowej brodzkiej mimo świetnych widoków 
namyślą się dobrze nad doniosłością po dobnego 
kroku. 

Politik dowiaduje się, ża hr. Taaffe upo- 
ważniony został przez cesarza do oświadczenia 
jakie złożył w Izbie d. 23. b. m. 

Do N. fr. Presse donoszą z Pragi: Obie- 
gają tutaj pogłoski, oparte na pewnej podstawie, 
że najwyższy Trybunał unieważni wyrok Sądu 
w Królogrodzie w sprawie zaburzeń w Królo- 
dworze i odda powtórne przeprowadzenie rozpra- 
wy Sadowi w lczynie. 

W miejsce zmarłego dr. Kusyego czeski 
kraj. komitet wyborczy mianował p. Brandla, 
archiwarjusza kraj., kandydatem na posła do Rady 
państwa z gmin wiejskich okręgu berneńskiego. 

Ks. kanonik Din der był przed kilku dnia- 
mi, jak donosi Pielgrzym, we Fromborku, aby 
złożyć professio fidei, co się dzieje przed preko- 
nizacją. 

Wiadomość o zaprowadzeniu w Austrji po: 
spolitego ruszenia, powziętą z nadeszłych do 
Rosji dzienników wiedeńskich, zrobiła w tam- 
tejszych kołach prasowych tem większe, jak 
pisza, wrażenie, że poprzednio nie doszło ich 
wcale żadne telegraficzne zawiadomienie. Pod 
wpływem pierwszego zdumienia zdobywają się 
one na następujące elukubracje: Większa część 
dzienników czyni najpierw pogłąd na stosunki 
polityczne, z któremi jednocześnie pojawia się 
ustawa o pospolitem ruszeniu i nie wróży z tego 
nie dobrego na najbliższą przyszłość. _ Petersb. 
Wiedom. uważają nawet pokój europejski za bar- 
dziej zagrożony przez tę ustawę, niż przez jaką- 
kolwiek mobilizację. Cokolwiek mówią w Peszcie 
i w Wiedniu o zamiłowaniu pokoju, rozporządze- 
nia takie, jak zakaz wyprowadzania koni z Bo- 
snji i reorganizacja pospolitego ruszenia nie są 
symptomatami budzącemi zaufanie w pokój i nie 
mogą obudzać nadziei pokojowego załatwienia 
przesilenia politycznego, które z wiosną zamienić 
się może w wojnę. 

Nowoje Wremia ud>rza gwałtownie na lwo- 
wskie DWwo za artykuł o Aksakowie. Organ 
stronnictwa ukraińskiego] nazwał zmarłego pan- 
slawistę jednym z tych pośredników, którzy skry- 
cie i jawnie sieją waśń między dziećmi jednego 
plemienia. „Cóż prócz ślepej, bezmyślnej niena- 
wiści do wszystkiego, co rosyjskie", — oburza się 
Nowoje Wremia — „eóż oprócz ciasnego, stron- 
niczego patrjotyzmu mogło natchnąć dziennik w 
ten sposób? Chege ubliżyć cieniom znakomitego 
publicysty rosyjskiego, który wyświadczył niemało 
uznanych już usług całej Słowiańszezyźnie, który 
słowem i czynem pracował nad zjednoczeniem 
świata słowiańskiego, Diło sieje waśń między sy- 
nami plemienia słowiańskiego, czyli, właści "iej, 
skazuje siebie na znicestwienie, — wyłączenie z 
szeregów publicystyki słowiańskiej, (że już nie 
mówimy o rosyjskiej), jak wyłączani są rene- 
gaci...“ , 

Z Paryża piszą do Neue fr. Presse, że pro- 
wokacyjne pismo księcia Napoleona wystoso- 
wane do Izby, może nadać zupełnie inny obrót spra- | 
wie wydalań książąt naturalnie w kierunku Za0- 


DZIENNIK POLSKI. 


strzenia używanych dotychczas przez Rząd środ- 
ków. Twierdzą powszechnie, że książę Napoleon 
przewidział wniosek wydalania i był przygotowa- 
nym na wszelkie ewentualności, dowiedziawszy się 
jednak, że Orleanistom byłyby wydalania nie na 
rekę, zdecydował się wystosować owe pismo do 
zby. 

W kołach wiedeńskich uważają powszechnie 
pokój m.ędzy Serbją i Bułgarją za zapewniony i 
spodziewają się, że do traktatu pokojowego Zo- 
stanie wcielonym przepis o ogólnem rozzbrojeniu. 
W tej mierze delegat serbski Mijatovic udzielił 
wyjaśnień, które rozpraszają wszystkie wątpli- 
wości. 

Donoszą z Sofji, że mobilizacja rezerw w 
Bułgarji zostaje w związku z wojskową organi- 
zacją i że przytem nie zachodzi bynajmniej oba- 
wa nowych zawikłań wojennych. 

W krótkim czasie oczekiwane jest w Peters- 


burgu poselstwo bucharskie od nowego emira 
Buchary — Seid Abdul-Achada, który objał rządy 


od 2, listopoda 1885 r. Poselstwo to, uposażone 
w liezne podarunki dla członków rodziny cesar- 
skiej, przybywa w celu oświadczenia sympatyj 
swego monarchy dla tronu rosyjskiego. 


ppp mms 


wiadomość z Belgradu, że ministsr wojny wydał 
rozkaz zaniechania wszelkich przygotowań wo- 
jennych. 

Londyn 25. lutego. Dotychezas nie potwier- 
dza się wiadomość o dymisji gabinetu greckiego. 

Berlin 25. lutego. Na wczorarajszem posie- 
dzeniu Sejmu pruskiego odpowiedział Virchow 
ks. Bismarkowi na zarzut, że stronnictwo 
liberalne prowadziło niegdyś walkę przeciw po- 
lityce kanclerza. 


Virchew spostrzega niebezpieczeństwo nie 


w polonizmie, ale w panslawizmie, którego idea 
wychodzi od Rosji. Ztąd pochedzi niechęć stron- 
nictw liberalnych względem Rosji. Co do poli- 
tyki pruskiej w obec Polaków oświadcza mowca 
że cie może głosować za przediożeniami, których 
dążnością jest przekształcenie całego narodu. 

Wiedeń 25. lutego. Sekretarz Uniwersytetu Ja 
giellońskiego i docent prywatny Jan Cyfrowiez, otrzy- 
mał tytuł i charakter profesora padzwyczajnego. 


r . 
[elegramy biura koresp. 

Wiedeń 25. lutego. W komisji budżetowej 
oświadczył minister Pra żak, że Rząd stara się 
o jak największą objektywność przy wykonywa- 
niu władzy dys*yplinarnej nad urzędnikami są- 
dowymi. Nikomu nie jest wzbronionem przystą - 
pienie do niemieckiego Stowarzyszenia szkolnego, 
chodzi jednak o to, aby urzędnik sądowy nie 
był kierownikiem grupy miejscowej. Dalej zapo- 
wiada minister, że Rząd zamierza przedłożyć 
Radzie państwa w ciagu sesji bieżącej projekt 
ustawy karnej. Komisja przyjęła w końcu rezo- 
lucję domagającą się u unięcia konkurencji pra- 
cy więziennej dla przemysłu. 

Wiedeń 25. lutego. Komisja socjali- 
styczna przyjęła w dyskusji specjalnej po u- 
chyleniu kilku poprawek artykuł pierwszy, ze 
zmianą stylistyczną p. Zukra. Dłuższa dysku- 
sja rozwinęła się nad wnioskiem p. Tomaszezu- 
ka. by wykreślić alineę 2. artykułu drugiego (za- 
kaz tworzenia nowych stowarzyszeń). Hr. T a a f- 
fe przemawia w dłuższym wywodzie za utrzyma- 
niem tego ustępu, wskazując na profilaktyczne 
znaczenie takich postanowień. Wniosek Toma- 
szczuką odrzucono. Artykuł czwarty przyjęto ze 
stylistyczną poprawka p. Sturma. 

Wiedeń 25. lutego. Baron Teschenberg 
umarł. 

Buda-Peszt 25. lutego. W Izbie niższej 
oświadczył minister handlu na interpelację o 
przesileniu handlowem, że międzynarodowy kon- 
gres ekonomiczny nie postawił żadnych wnio- 
sków, któremiby Rząd już przedtem się nie zaj- 
mował. Minister przypomina zeszłoroczną nowelę 
o taryfach cłowych, i że Tisza już przed pół- 
tora rokiem wskazał na związek państw Europy 
środkowej jako najpewniejszą ochronę przeciw 
konkurencji zamorsziej. Sa jednak trudności, 
które przewlekają rozwiązanie tej kwestji. Po 
załatwieniu ugody austrjacko-węgierskiej przedło- 
żoną będzie Izbom taryfa cłowa, która polega na 
tych samych zasadach, jak zeszłoroczna nowela 
cłowa. 

Berlin 25. lutego. Przy rozprawie nad usta- 
wą o nominacji nauczycieli w szkołach ludowych 
prowincyj wschodnich oświadcza minister wyznań, 
że Rząd w obec ciagłych ataków ze strony polskiej 
musi zająć stanowisko silne. Daży on do asymilacji (1) 
obydwu narodów. Pewna część rezerwistów za- 


Taligrany własne „Dziennika Polskidg.0.; 


(D.) Wiedeń 25. lutego. Eztrablatt przynosi 


pomniała języka niemieckiego, a drudzy udają, 
jakoby nie umieli po niemiecku. Potrzeba usunąć 
zawisłość uczniów i nauczycieli od polskiego spo- 
łeczeństwa i lektury polskiej. Rząd ma do tego 
prawo, zwłaszcza w obec agitacji polskiej nie pe- 
gardzającej środkami nawet niemoralnemi (!). 
Rząd nie chce krzywły gmin i właścicieli dóbr, 
jako patronów szkolnych, tylko pragnie jedynie 
postępu (1). 

Berlin 24. lutego. Izbie poselskiej przedło- 
żono projekt do ustawy o tworzeniu szkół uzu- 
pełniających w Prusiech zachodnich i w Poznań- 
skiem. Rząd potrzebuje na to kredytu w wyso- 
kości 200.000 marek. Według tego projektu 


wszyscy robotnicy aż do 18 roku Życia byliby 
obowiązani chodzić do szkół. 
Ateny 24. lutego. Krąży tu pogłoska, że 


flota rosyjska wypłynęła z zatoki Suda, i że wróci 
do portu Pirejskiego, bo instrukcje jej nie zga- 
dzają się z instrukcjami floty angielskiej. Sytu- 
acja nie uległa żadnej zmianie. 

Paryż 24. lutego. Według „Ajencji Havasa* 
mocarstwa skłonne są do prowizorycznego raty- 
fikowania ugody, zawartej między Turcją a Buł- 
garją, nie czekając na wynik narad ankiety, 
która ma się zebrać przed zrewidowaniem i 
zmienieniem statutu rumelijskiego. W takim 
razie pozostałoby jeszcze tylko porozumieć się 
między sobą eo do odnawiania eo pięć lat pełno- 
moenictwa dla księcia bułgarskiego do zarządza- 
nia Bułgarją. 

Sofja 25. lutego. Wniosek serbski, aby przy- 
wrócony został stan, jaki panował przed dniem 
14. listopada, zrobił tu niemiłe wrażenie, w tym 
bowiem czasie były stosunki dyplomatyczne zer- 
wane, granica zamkniętą i mobilizacja w pełnym 
toku. Dlatego też dano reprezentantowi bułgar- 
skiemu instrukcję, aby domagał się zawarcia zu- 
pełnego pokoju, demobilizacji i nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych. 

Londyn 25. lutego. Salisbury wyjeżdża 
dla poratowania zdrowia za granicę. 

Bukareszt 25. lutego. Jenerał Angeleseu 
mianowany został ministrem wojny. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 24. lutego. (Z Izby handlowej). I. akcje 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł. 20175 do 
205-—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 234— do 237—, Banku 
uipot. galic. 281 — do 285-—, Banku kred. gal. 217-— do 
222—. IL Listy zastawne na 100 złr. wal, austr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 50/, 101— do 102—, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 40/, 92:75 do 94 —, Tow. kred. gal. ziem. 59/, 
101:— do 102:—, Tow. kred. gal. ziem.4%/, 90:50 do 91-50, 
Banku krajowego 41/3% w. a. 93:25 do 9425, Bankn 
hip. gal. 60/, 10225 do 1083-25, Bauku hip. gal. 5*/, 9840. 
do 99:40, Banku hipot. gal. z 5%% prem. 10040 do 101-40, 
II. Listy dłużne za 100 złr. Galic. zakł. kred. włośc. 
panie; 6/5) 3%. w. a. w likwid. —— do 54—, Gal. zakł. 

red. włoñe. (dawniej 5%,) 23/,9, w. a. w likwid. —'— do 
51'—, Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 6°% los 
w 1. 15 0 ——, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galie. 5*/, 1083:75 do 10475, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy wdosc. (dawniej 6°%h) 3% w. a. w likwid. 
do ——, 39, Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 98:25 do 99:25, Pożyczki krajow. z roku 1873 
6%, 10275 do 104—, Pożyczki krajowej z roku 1883 
82:25 do 93:25, Losy miasta Krakowa 17— do 19—, 
Losy miasta Stanisławowa 2350 do 2550. V. Monety 
Dukat holenderski 5:85 do 5'95, Dukat cesarski 5'89 do 
6—, Napolsondor 9'98 do 10-08, Pół-imperjał rosyjski 10°32 
do 10:42, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1:64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1'23'/, do 1'251/,, 100 marek niemiec- 
kich 61:30 do 62:20, Srebro za 100 złr. —— 5 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— do —:—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą,“ druga „żądają. * 

Wiedeń duia 25. lutego godzina 10. min. 35. Akcje 
kredytowe 298:60, Anglo-Austr. 11650, Akcje banku Union 
1550, Kolej Karola Ludwika 20450,  Połudn. 
Renta papierowa 86'85, Listy zastawne galie. banku bipot. 
10225, 41, Galicyjski bank krajowy 93:50, Obligi 4-j+7/, 
pożyczki krajowej z roku 1883 90-75, Losy z roku 
1364 ——, Nsapoleondor 10'03, Rubel papierowy 1'24*/, 
Uposobienie: spokojna. 

Wiedeń dnia 24. lutego godz. 1 min. 48. Akcje alp. 
tow. górn 3340, Węg. akcje kredyt. 30525, Akcje anglo- 
austr. 11660, Akcje banku Union 75:25, Akcje Karola 
Ludwika 203-75, Akcje kolei cat 235:25, Akeje kolei 
południowej 12825, Akcje kolei Alfóldzkiej 190:50, Akcje 
Btaatsbahn 25680, Akcje kolei Iwowsko-Czerniowieckiej 
23475, Akcja kolei węgier. północno-wschodniej 179:25, 
Wiedeńskie losy 125—, Akcje kolei Rudolfa ——, Akeje 
kolei brechta ——, Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 7650, (Galicyjskie oblig. indemn. 104:7%5, Losy 
regulacji Cisy 124-60, Losy Lianderbanku 119'-—, Węgierska 
renta 104'37, Akcje banku związkowego 11150, Akcje banku 
obrotowego ---—, Akcje kolei węgierako-galicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej ——, Bubel papierowy 124! 
Węgierskie losy 11950, Marek niemiecki —'—. Usposo- 
bienie: stałe. 

Wiedeń dnia 24. lutego godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 86:65, w srebrze 8680, Renta 
w złocie 114'75, 5°% austr. renta marcowa 10180, Akcje 
banku wiedeńskiego 869'-—, kredytowego 298'50, Londynu 
12625, Srebro —*—, Napoleondor 10025, Dukat ces. 
men. 5-95, 100 marek niemieekich 61 80. 

Berlin dnis 24. lutego godz. 5. min. 35. Rosyjski 
banknoty 20130, Akaje kredytowe 497—, Lombardy 
20950, Galicyjskie 82:50, Kolei rumuńskiej 62:80, Austrja- 
ckie banknoty 16185. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
——, Lombardy —-*—. 

Paryż Renta 3°, 82:42 


0 —=— 


KAWE 
„SYRIUSZE” 


pół kilo po 75 i 80 cnt 
Poleca 1025 24—0 


HANDEL KORZENNY 


= SE WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


_ |Pokój do śniadań 


poleca handel 


słą od 


zł. 8 ża 3 
ści kiełkowania. 


F W KRÓLIKOWSKIEGO przedmioty do oprawy robót 
SBE haftowanych, .... , „| pollucje, bezsilność płciowa, osłabienie 
we Lwowie poleca znany Z rzetelności 1 twniożci | u mężczysikk kkk) sonenj) lóczą u 
T - ki GAZYNŃ iczodszych i starszych mężczyzn trwale 
wszelkiego rodzaju przekąs l MA pod gwarancją słynne w całym świecie 


zimne i gorące, 
ikonserwy zryb, 
w i sry 
Piwo pilzneńskie, 
PORTER ANGIELSKI, 
UVA/ZIINN A. 


węgierskie, austrjackie, francuskie, 
reńskie, niszpańskie, 
Szampan Ayala & (= 


Główny skład na wschodnią 
Galicję. 1338 1—4 


pozostawał, 


Prawdziwe sadzonki 
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe Ghmi elu Z Z at ecu. 


Podstawa uprawy chmielu jest zawi- | 
„pewności sadzonek, od ktorych 
wydatność produktu zawisła. Jak zawsze 
tak i w tym roku wysełam pewne wy" 
brane zateckie, miejskie sa- 
dzonki chmielu z najdoskonalszego 
gruntu, krótkie po zł. 7, długie silne po 
1000 sztuk, pod gwarancją udatno- 


Łaskawe zlecenia i zapytania upra- 
szamy adresować : 
Hopfen- u. Hopfenfechser Versandtgeschaft 

in Saaz (Bohmen). 


Towary drewniane 

jako to: 

Kasetki, Sny salonowe sto- 
liczki i rozmaite rzeźbione 


M. WEIN 


we Lwowie, plac Trybunalski l. i. 


Rządca ekonomiczny 


który w roku 1871 ukończył szkołę 
rolniczą z postępem bardzo dobrym, 
ma czternaście - 
darskiej po większych majątkach, 
posiada najlepsze świadectwa służ- 
bowe i powołać się może na reko- 
mendacje osób, u których dotąd 
poszukuje posady z wio- 
sna 1886 r. 

Adres: W. R. poste ro 't. Baworów 
przez Borki Wielkie. 


Wszystkich ubiegających się o 


w Tartakowie 


zawiadamiam, że do takowej 

wiązanem jest ezterysta zlr. 
1242 5—10 

A. L. STEIN, 


rocznej pensji, składanej 


tówce. 
1082 17 4-0 


preparaty Miraculo 


czeństwa, i bolu każdy upływ 


lat praktyki gospo- 


w. — Cena 1 złr. 60 ct., 
o 25 et. więcej. 


godłem św. Jerzego w Wied 
dzielnica, Wimmergasse, dokąd 
wnie należy się odnosić. 


1328 3—3 


xasjera 


trzydzieści korey ordynarji, 10 są- 
gów opału, mieszkanie, morg ogro- 
du i mleko. — Kaucja równa się | $2 + 338238 


1346 3—5 


LJ a z a 
i ilk h e 
Stan osłabienia, [a am iay ełównym 


wyższego 
sztabowego lekarza dr. Millera. 
Cena 3 złr. 10 ct., pocztą 25 et. więcej. 


Starszego sztabow. lekarza dr. Miillera 


Wstrzykiwanie Miracnl 


jakoteż pigułki leczą bez niebezpie- 


moczowej trypra (upływ biały) w kilku 
dniach, nawet w wypadkach przeda- 
wnionych, kiedy Żaden inny środek nie 
Pomógł, gruntownie i bez zgubnych 


1287 2—10 
Dostać można tylko w aptece pod 


we Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 
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b użycia Globules Seeretana apt. 


a uwian, nagrodą. Środek mieomylny, przyjęty 
w szpitalaah Paryskich. Globules Necretan 
imuaj wszelkiego gatunku robaki u Indzi 


$i /wiorząt domowych. 

| TANAGA Znalomiłe puwodzenia Glo- 
Ga i a ‘Miles Secretan dało powód 
j| do sicznych podzabtań, których chorzy atarannię 
pią unika powinni. 


w 


przy- 
pensji, 


We Lwowie w uji«:k:.sn PP. Mikolascha, 
1 Wewiorskiego. 


cznia 


ZX 
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Wstrzykiwania i kapsnłki Z roślin 


najskuteczniejszy środek. 


Flakon wstrzykiwań 40 ent. Kar 
psułek 80 cnt. 


apteka pod „Lwem we Lwowie 


K. KRŻYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowincji uskute- 


MATICO 


słabościach męskich 


1003 9—0 
Poleca 


Chustki mniejsze 
obok Brygidek Koza 


się odwrotną pocztą. 


| aaa AI 


z 650 morgów, połowa najlepszej gleby 
ziemi ornej, a resztę lasów liściastych 
Sądeckim 


gościńcu jest z wolnej ręki do sprzedania. 


Bliższa wiadomość: A. Foltyński 
w Tuchowie. 1343 2— 


LECZENIE 


Suchot, 


Zapalenia oskrzeli, 
Katarów, 


cewki 


pocztą 


niu, V. 
listo- 
Skład 


Do nabycia we Lwowie w aptekach 
PP. P. Mikelascha i J. Wewiórskiego da- 
wniej Nahlika, 1054 4—0 


Marka ochronna. 


Bamberger. radca dworu 
rządowy prof. Schnitzler, 
piwo słodowe jest wybornym środkiem 
z powodu przebytych chorób, w chorob 
tyczne piwo zdrowia“ 
ciężkiej choroby. 
Pisma uznania są do przejrzenia w moim kantorze. 

Cena butelki z Wiednia wraz z opisem użycia, z opakowaniem i dostawą franco koleją lub statkiem 
50 cnt., Skrzynki na próbę po 5 butelek po 2 złr. 80 cnt. 


Haupt-Versandt und Kellereien : 
Wien, Ober-Dóbling, Nussdorferstrasse 29, 


im eigenen Hause. 
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Telegramy 
deń: Pszeniea 8:21, do 823, słr., 
, jęczmień sr. 


ARE 2487 do 25— słr. Budapeszt: 


—=— do ——= 


ilogramów (na wiosnę) 8:21 do 823 złr., rzepak 
(na M dzień) —— . Berlin: Pszenica żółta 
(kwiecień-maj) _ 15525 m. żyto —— m. spirytus 
l m. Paryż: mąki 


loec 37:46 m., olej ik GM mm 
195 klgr. 47:40 fr., olej rzepako 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25. lutego 1886 r. 

HOTEL FRANCUSKI. L. hr. Cigala, z Bukowiny. 
I. Borkowski, z Zaleszczyk małych. Dr. M, Frenkel, z 
Czerniowiec. I. Braun, z Wiednia. A. Menrel, z Bradów. 
M. Fritsche, z Wieduia. 

HOTEL ŻORŻA. K. hr. Starzeński, z Rosji. S` 
Sarnecki, z Turynki. W. Niezabitowski, z Łanek. I. Ra- 
kowski, z Hermenowie. B. Cocri, z Jass. E. hr, Balsche, 
z Jass. 

HOTEL EUROPEJSKI. I. Siebenschein, z Wiednia. 
H. Baderle, z Wiednia. 

HOTEL LANGA.I. Löwy, z Colonji. E. Rosenbaum, 
z Zurychu. E. Schenker, z Wiednia E. Elbogen, z 
Wiednia. 

HOTEL LAZARUS. A, Schwarz, z Czerniowiec. 
B. Salzberger, z Dukli. A. Krulikowski, ze Stryja. I. Ko- 
pertyński, z Cyprynówki. 


Nr. 7. 
Surowe zimy. 


Zima obecna zaczyna być bardzo dojmujaća ; 
wszystko każe przewidywać, że zima 1885—86 r. 
będzie jedną z bardzo ostrych. A także artykuł 
pomieszczony w dzienniku Cowrrier Français 
w Paryżu niedawno, a dotyczący ostrych zim, 
począwszy od r. 763 aż do naszych dni zgadza 
się z naszą przepowiednią. Po wyliczeniu wyjąt- 
kowo silnych pór zimowych kończy podpisujacy 
tenże artykuł słowy, że szczęśliwsi od naszych 
przodków posiadamy środki dla zwalezenia mrozu 
i jego wpływu na zdrowie, środków których 
przodkowie nasi nie znali, głównie zaś wymienia 
Pastylki Góraudef'a jako środek nieoceniony do- 
broczynnie zabezpieczający kanały oddechowe. 

We Lwowie w aptekach pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Sklepińskiego 
linsych; w Krakowie w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Apteka RUCKERA we Lwowie 


poleca (1) 


. Specjalności i środki uniwersalne francuskie 
inne, jak przez nią jak przez inne firmy ogłaszane. 


UE RECE aś RE 


CLOY CZATYONEGO KITAA 


austrjackie, 
wegierskie, 
wioskie, 
sprzedaje za gotówkę po kursie dziennym, 


także w spłatach miesięcznych 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 8 
WWW WOW W WY W W W W Ye 


CZEKOLADA MASSON A 


w Paryżu. 


Czekolada z tej fabryki zaleca się przez wybornegc 
gatunka materjały do wyrobu jej użyte, a mianowicie 
najprzedniejszy gatunek Kakao i najczystszy cukier, przez 
staranne tarcie Kaka6 i wykwintny zapach. Otrzymała na 
wystawach światowych pierwsze nagrody, zalecana przez 
najsławniejszych lekarzy jako pokarm wzmacniający dla 
osób wątłych i osłabionych; czekolada Masson'a znaną 
jest i rozpowszechnioną w całym Świecie. Najczystsze 
Kakao w proszku przedniejsze od wszelkich innych pro- 
duktów tego rodzaju. 

We Lwowie w cukierniach pp. Rotlendera, Hausera 
i bBieniedzkiego, Kosteckiego i w pierwszorzędnych han- 
dlach towarów korzennych. ___ 1104 1—0 

Z 


Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy 
4:/,|, Listy zastawne Banku krajowego 
5°/, galic. Obligacje komunalne 


1067 posiadające gwarancję krajową 1—0 3 
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warunkach 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy 4 kantor wymiany. 


Polecenia z prowincji af z waj bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji także za zaliczką. 
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Najtaniej poleca handel 


EK. KNAUERiIiSYN 


pod „Złotym Lwem* we Lwowie, plac Kapitulny. 


Wyroby z włóczki, 1016 3 


i większe, kamizelki bez rękawów i zaręka- 
spodnice, kamasze, pończochy itp. 


Dla dzieci sukienki, kaftaniczki, czapki. 


< MWEKIEKSECKZE 


TIOGA 


B. Strassnicky' ego 


Dyetetyczne 


Skład w aptece Zygmunta Ruekera. 


chemicznie zbadane przez docenta doktora Kratschmera. 


Najsławniejsze i najznakomitsze powagi umiejętności medycznej, jako to: 
prof. Karol Braun v. Fernwald, radca dworu prof. dr. Th. Billroth, prof. Albert, radca 
prof. Hofmokel, oświadczają jednozgodnie w pisemnych swych zeznaniach, że dyetetyczne 
odżywiającym i leczniczym w chorobach zupełnej bezkrwistości, upadku sił 
ach przewodów powietrza i piersi itd. Zadziwiająco prawie działa „dyete- 
w chorobach kobiecych i szkrofułach u dzieci i dla szybkiego podżwignięcia się z pod każdej 


Piwo słodowe 


pp. radey dworu prof. 


1299 4—5 


Wynaleziene przez braci MARIE, lekarzy, zamieszkałych w Paryżu, na 
ulicy de l'Arbre see. 44, zabrewetowane na lat 15, leczą wszelkiego gatunku 
At i kiły. Bandaże te rupturowe, znane do ohecnej chwili, miały za 
cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy zaś MARIE rozwiązali trudne zadanie 
podtrzymywania i zarazem leczenia tego kalectwa za pomocą Randażów 
eiektro - medycznych, które źścieśniają i wzmacniają nerwy bez 
wstrwąśnienia i bolu-i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. — Cena 
pojedyńczych-30 franków (oznaczyć na ktorą stronę), podwójnych 50 franków. 
Sposób użycia dołącza się zwykle. 

Wo Lwowle sprowadzać można za pośrednictwem magazynu ortopedy- 

cznego p. Rudolfa Manna i apteki K. Mikolascha. 1038 17—0 


Do wychowywania i pielęgnowania dwojga 
dzieci, chłopczyka i dziewczynki w wieku od 
4 do. 6 lat, poszukuje się młodej panienki, jako 


guwernantkę. 


, , Warunki: Gruntowna znajomość języka polskiego i niemieckiego w rozmo- 
wie i piórze, jakoteż muzyki (przynajmniej na fortepianie), dalej wykazania prakty- 


eznego uzdolnienia w tymże zawodzie przez najiepiej polecaj świ szcie 
nieposzlakowanej moralności. 4 PA S R aeia 

Całe utrzymanie w tymże domu, a wynadgrodzenie podług zdolności. 

Tylko pisemne oferty w polskim i niemieckim języku, uprasza się 

i dy Likier wytworzony zwybersege owocu Moreii, 
ajwyżese nagrody na wystawach w P 1676 
| Roubaix (1662), Modal złoty w keel (iada), 
> Marka fabryczna złożona w Austryi. 
H Reprmeniant Pan IW. IBIR A MIOKLIEEW 
P. W. Krolikowskiego. — W Krakowie u PP. Remana i 
Hendricha, Antoniego Hawełki, Manrizzio.—W Przemysłu w Pana 
D. Szolca.—W Tarnopolu u Pani B. Qiążkowakiej.—W > 
euhierni P. Filaczyńskiego. 
E Pe ER gg c: 
(Mięso wołowe strawione i żatwe do assymilacyi.) 
Dozwolone dla sprzedaży w Rossyi. 

„Pokarmy powszechnie używane, w obec soku żołądkowego, przemie- 
niają się na tak zwane peptony, które łatwo wchłaniają się, przechodzą 
wienia pokarmów. Otóż pan Chapoteaut otrzymuje peptony za pomoca 
działania Pepsyny na mięso wołowe; owe peptony są najzupełniej 
podobne do tych peptonów, które powstają w żołądku, dla tego też 
mogę służyć za środek odżywny dla bardzo ciężko chorych, nawet 
krwiatych, u gu otaików, u cierpiących na żołądek, u chorych znajdu- 
jących się w okiBie uzdrowienia, u osób cierpiących ną brak apetytu, 

u Ezujących wstrął do ladła lub u osłabionych w skutek clęzkiej pracy, 
ohorób przebytych lub też w skutek niedostatecznego odźvwiania. 

się zwiększa, wino to doskonale odżywia ludzi w podeszłym wieku 
jako też chorych na cukrzycę. j 

Skiad w Paryżu, 8, rue Vivienne, 
szych. aptekach. 


EET 


o nadsełanie do Administracji tegoż dziennika pod lit. A. B. C. 1337 3—3 
W Lasowie w cakierniach PP. Hausera i Bieniedzkiego, 
w 
bezpośrednio do krwi i służą do wytworzenia tkanek, mięsni i kości. 
wówczas, kiedy żołądek żadnego pokarmu nie znosi. A więc wspo- 
Przy użyciu wina peptonowego zwiększa się ilość mleka u matek 


M. Kosteckiego, Kruszyńskiego i Knappa; w m 
GG Zawierające Peptony pepsinowe. 
Jeżeli żołądek jest chory, to niema odpowiedniej energii do tra- 
mniane wino peptonowe znajduje zastósowanie : u chorych niedo- 
karmiących, dziecko o wiele'łatwiej rośnie, a waga jego ciała znacznie 


Jak również ws wszystkich znaczniej- 


- 


Wewo Lwia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera 


=- Dzanną powszechnie najlepszą 


masę do zapuszezania podłóg 


polecają 


HUBNER i HANKE 


we Lwowie. 


Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat. 1069 17—0 


GHŁÓWAJ sizład. | 
Fortepianów, Pianin i Organów 


jakoteż 


koncesjonowana Szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 


w Rynku L ©, I piętro. 

Nauka gry na fortepianie 
w 3 oddziałach i 8 klasach od początków 
do najwyższego wykształcenia. — Nauka 
śpiewu solowego, kompozycji i historji mu- 
zyki. Do składu nadeszły z najlep- 
szych fabryk fortepiany MIGNON, 
które pod 10-cio letnią gwarancją sprze- 
daje i wypożycza, oraz sprzedaje takowe 


na raty miesięczne 


od 16 r. w. a. 


Nowe ozdobne APOLLO pianina i sławne amerykańskie ORGANY 
pokojowe i kościelne fabryki Estey dł Co. 


Chemiczne Laboratorjura 
aptekarza i chemika 


"ADOLFA MUSSILA 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika l. 7. 
przyjmuje 


wszelkie w zakres chemji wchodzące rozbiory 


i utrzymuje ta składzie 


rozmaite środki toaletowe: 


pudry, łabędziki, wodę ateńską przeciw łupieży we włosach, | 
wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy własnego wyrobu, 
tudzież francuskie i angielskie Atkinsona. 


WODĘ kolońską 
przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe.“ 
Szczególnie niezrównanym jest: 1295 5—0 AE 


11! Zapach lasów jodłowych!!! 


do rozpylania w „pokojach w colu odświeżania powietrza — przewyższa p 
dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby. 


Mydła toaletowe i glicerynowe 
w wielkim wyborze od 10 ct. do 1 zł. 50 ct. 
mS Zamówienia z prowincji uskuteczni wrotną pocztą. "Gg 


a się od 


= 


i 


Sławne, suche 


Drozdze 


na PACZKI, 


Ciągle świeże 
KWICZOŁY 
Kuropatwy i Jarząbki 
Kawior astrachański 


Sorbety tureckie 
Suszone obierane owoce 


a mianowicie : 


Jabłka, Gruszki, Prunelki, 
Brzoskwinie, Sliwki tureckie, 
francuskie, Wiśnie, poleca 


EITANDEL. 


s (00. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek l. 42. 


NOWO URZĄDZONY HANDEL 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


| Jana Riedla 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po złr. 1-50, 1-85, 2, 225, 250, 2-80 i 3. 
Koszule z jednym guzikiem w przo- 
dzie zł. 2:50. 
Koszule nocne po złr. 1775, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2:40, 2:60. 


KALESONY 
po złr. 1-25, 1-45, 1-80, 2 i 210. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHBUSTKI płócienne tuzin po zł. 2'40. 


KRAWATY 


prawdziwe saskie. 
SKARPETKI, POŃCZOCHY 
dla pań, panów i dzieci. 
Systemu prof. dr. Gustawa Jagera, wy- 
roby z najszlachetniejszej niefarbowa- 
nej wełny: 
Koszule j : dla psů 
i 


Rafianiki 

Spodnie mężczyzn. 

Skarpetki i pończochy: 

Ogrzewacze na żołądek. 
Na żądanie szczegółowe cenniki. 


„DZIĘŃNIK POLSKI. 
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. k. uprzywil. nadworna fabryka powozów 


SCHUSTALA i Spółki 


w Nesselsdorf, 


zaopatrzyła swój skład we Lwowie, przy ulicy Karola Tudu'ika l. 5, 

* w najnowsze powozy, jako to: bryczki, faetony, kasety, „coupees*, landauery, 

m faetony do powożeni», węgierskie wózki, tarantasy it. p., po ile możności 
mizkich eenach. 


Zarząd magazynu przyjmuje także wszelkie zamówienia na uprzęż, 
SE siodła i wszystkie przyrządy do jazdy powozem lub konno i wykonywa ta- 
kowe sumiennie i w najkrótszym czasie. 1012 17—0 ği 


*% 
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LIPPMANNA 


ITarlsbadzkie 
Proszki buszące 


z apteki Lippmanna w Karlsbadzie. 


Przyrządzone ze wszystkich części składowych wód mineralnych karisbadzkich, zawle- 
rają wszystkie pierwiastki lecznicze tychże wód, dlategoteż zasługują w medycynie na 
najszczegółniejszą uwagę. 


Vade mecum 
dla cierpiących na żołądek. 


RÓŻNE KK KAWA 


1290 5—0 


Użycie przyjemne. 
Skutek pewny. 


Przyspieszają trawienie. 


Podniecają apetyt. ( 


Niezrównany środek przeczyszczający, 
działa prędko i pewnie, a z powodu swego składu, przyjemnego użycia i taniości mo 
gą zastąpić wszystkie wody mineralne, solno-alkaliczne i gorżkie 

rowe dlatego orzeźwiające 
przed wszystkiemi drastycznemi środkami przeczyszczającemi, pigułkami i t. p. 
Przed Kkiracją. zasługują na uwzględnienie. Po kuracji. 
Zalecone przez lekarzy, jako środek domowy w zimie, w cierpieniach żołądka, trze- 
wiów brzusznych, wątroby, nerek i pęcherza. 


Jako wyśmienity i przez publiczność bardzo poszukiwany środek domowy 
z wielkiem powodzeniem używany w osłabionem trawieniu, braku apetytu, osłabieniu 
żołądka, przeciw kurezom żołądka, mdłościom, zgadze, zaflegmieniu, odbijaniu się 
i wzdęciu; leczy zastarzałe hemoroidy, ból głowy i migrenę; wreszcie jako wyśmie- 
nity środek przeczyszczający w uporczywem zatwardzeniu. — Przeciw otyłościom 
| niezawodny środek. 


M” Zwracamy uwagę, że każdy pojedynczy proszek nosi znaczek protokoło- 
Sany l Dani LIPEMANN.: 


Cena dawki 20 ct. Pudełko oryglnalne z 12 dawkami 2 zł. w. a. 


Dostać można w Gałicji: w Blałej w aptece miejscowej, w Brodach u p. apt. 
Redera, w Drohobyczu u. p. apt. Aichmiillera, w Kołomyl u p. apt. Stengla, w 
Krakowie u pp. apt. Borkowskiego, Siedleckiego, Sobierajskiego, Stockeraua i Wi- 
śniewskiego, we Lwewle u pp. apt. Beisera, Mikolascha, Ruekera i Sklepińskiego, 
w Przemyślu u pp. apt. Mankowskiego i Nahlika, w Rzeszowie u p. apt. Karpińskie- 
go, Tarncpolu u p apt. Jamrogiewicza, w Tarnowie u p. apt. Chodackiego. 


W ©zerniowcach u pp. apt. Altha, Barbera i Krzyżanowskiego. 


o © e 
Do wydzierżawienia 
od 5. maja 1887 r. na 6 lat POP 
Dobra Czernawka na Bukowinie w Powiecie Czerniowie- 
ckim o 14 kilom. od Czerniowiec, 9 kilom. od dworca 8 
$ w Sadagórze przy murowanej krajowej drodze Sadagórsko- 
Samuszyńskiej. 


; W tych dobrach znajduje się 1.150 morgów roli; 160 morgów łąk, 30 4 
SĘ morgów pastwisk, 4 młyny o 8 kamieniach, rybołowstwo w trzech stawach, $ 

$ gorzelnia z wołownią na 306 wołów i inne gospodarskie budynki w dobrym $ 
= ża CC teraźniejszy dzierżawca ma odsiać tylko 180 morgów SIE 
SE Żyta, przeto celem porozumienia się co do zasiewu innych zbóż byłoby zgło- Š% 
f szenie się reflektujących na tę dzierżawę — już tej wiosny pożądanem. ń 
Bliższych szczegółów udzieli właściciel JW. Piotr bar. Petrino% 
SWE w Czerniowcach, ulica Pańska. 1332 3—3 


ZsĘZEZECE AGC > LL A RK 


JAN IHANATOWICZ 


poleca 


niezawodne i wypróbowane środki 
wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- cet.||KORZEŃ MYDLANY biały, służy ct. 
wstałe z soków cukrowych, biał- do prania materyj jedwabnych 
ka, lodów itp., flakon. . . . . 25|| otłuszczonych i zbrudzonych pa- 
APSEINA wyci ga lamy tłuste z kiecik po 2 cnt. i 
materyj jedwabnych kolorowych MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE ażywa się 
ACETINA niszczy plamy alkali- do wywabiania plam zastarza- 
czne 1 moczowe, flakonik . . . łych z juateryj bawełnianych. 
BENZOLINA wywabia plamy tłu- wełnianych i jedwabnych kawałek 25 


do wywabiania 


04 
25 


25 


ste i potowe, maziowe i pokosto- (ODALINA najlepszy środek do 
we, flakonik mały 20 ant. cały 30 


BRAZYLINA prane w brazylinie 


czyszezenia sukień męskich, usu- 
wa plamy powstałe z kurzu, potu, 
tytoniu, mleka, piwa, kawy, cze- 
kolady, pleśni, wilgoci, śmietan- 
ki, rosołu itp., flakon 
OKSALINA wywahia plamy atra- 
mentowe, rdzawe i krwawe, z pa- 
pieru i bielizny, flaszka _ « . « 
QUILAJA materje wełniane i je- 
|” dwabne. prane w odwarze Quiiai 
tracą plamy i odzyskują świe- 
Łość, przytem kolor materji nie 
nie traci, pakiet 
|WYSKOK TERPENTYNOWY u- 
suwa plamy pokostowe, olejne i 
żywiezne, flakon 
ZIEMIANEK oczyszcza materje 
do czyszczenia palców z stra- | białe wełniane s brudu i kurzu, 
mentu, laseczka 05| pakiet. . 

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, 
ulica Kopernika I. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka 
róg Walowej. — W KRAKOWIE Sukiennice i 20 — 
W CZERNIOWCACH Rynek I. 2. 1001 3 9—0 


materje czarne wypłowiałe i po- 
plamione «odzyskują pierwotny 
kolor, połysk i sztywność pakiet 
ETILINA usuwa plamy powstałe 
z podług, z farb anilinowych, tra- 
wy, lakierów i smoły, flakon . , 


08 
25 


30 

JAVELINA używa się do wywa- | 
biania z bielizny plam koloro- 
wych, a mianowicie powstałych z 
iwa, wina czerwonego, owoców, 
onfitur, atramentu itp., flakon 

KWASEK w laseczkach używa się 


20 


VESICATOIRE ROSE « A. BESLIER 


æ Kantarydanem Sodowym 


Pryzsczydło to jest o wiele czystszem i o wiele silniejszy sprawia skutek od 
wszelkich innych; daje się przechować bez zmiany pod wszelką szerokością 
geograficzną nie sprawia boleści, ani rozdrażuienia pęcherza. 

Papier narywający (epispastique) wydoskonalony, N*1,2i13 Stopudełek. 20fr » 

Mouches de Milan na dwóch kitajkach 12 tuzinów.........4s444412 4 fr. 80 
40, RUE DEB BLANCS-MANTEAUX, PARYŻ | 

We Lwowie : w aptekach PP. Mikoluscha, Wewiorskiego i Krzyzanowskiego. 


Piersiowe cukierki i sok 


SPITZWEGERICH (z babki), 


służą nā wyleczenie ciergień plucewych i piersio- 

wych, kaszlu, koklnsza. chrypki | zafliegmienia 

opłucnej. Nieoszacowana ta roślina, którą wydaje naiu- 

ra dla dobra i zbawienia sierpiącej ludzkośsi, zawiere w 

sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tejemnieę, przyczyniając 

się do złagodzenia zapalenia błony ślusowej w krtani i 

przewodzie oddeehowym w sposób szybki i skuteezny; 

a termsamem do przywrócenia zdrowia w tyeh organach. 
Ponieważ w naszych wyrobach ręezymy 

za czystą mięszaninę cukru i babki, uprasza- 

my szczególnie uważać na nasz znak echronny , 

urzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie = a 

i flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. fena kartonu 30 ct, fiaszki 70, 40 125 t- 

Wysyłki na prowincję 4a pobraniem. 


WIKTOR SCHMIDT i Synowie 


e. k. upra. kraj. fabrykanci. Fabryka i wysyłkowy skład we WIEDNIU, 
IV. Alleegasse 48 (w pobliżu dworea kolei oładnio woj). T 
Do nabycia wa wszystkich aptekach, drogeriach 1 składuoh. e LWOWIE 
p. aptekarzy: Jakóba Beizers, Henryka Blumenfeldn, Geilhofera, Eg, Jacewiczej (ns 
kbiei rola Ludwika), Mik. Karezewskiego, A. Kochanowskiego, K Krzyżanowskiego 
dr. Karola Mikolascha, Ad. Mussila, Jakóba Piepesa, Podgórskiego, J Wewiórskiegoga 
Zyg. Ruekera, Sklepińskiego, dalej u kupeów pp. K. Bałłabaua, Karola Iiavera, Foot 
Królikowskiego, A. Maúkowskiego, St. Markiewicza, Narodnoj Torhowii i Bt. Wał 
eiechowskiego, w Brodach u apt. Redera, K. Br. Wiiosławskiego, w Tarnopolu u 8P 
Fr. Jamrogiewieza, w Stanisławowie u apt, Jana Macura. 


pó 
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bu o różnej ilości środków , także 


Apteczki homeopatyczne 
w ziarnkach Dr. Lutzógo w Cóthen i w płynie własnego wyro- 


w ziarnkach. 


*Wody lecznicze musujące 


Apteka pod Gwiazdą PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie, 


poleca między innemi następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosmetyczne, bądź własnego wyrobu, bądź też sprowadzane, które mają wartość 
rzeczywistą na doświadczeniu długoletniem opartą : 


środki pojedyńcze w płynie i niu ócz itd. 


Ekstrakt Oliwy słuchu 


Esencja do ócz Romershantiena 
oryginalna, środek wyborny przeciw osłabieniu wzroku, zapale- 


RJ, gy 


` Godziębina 
do nacierania członków dotkniętych reumatyzmem, gośćcem lub 
newralgją, usuwa ból na długi czas. 


*Mentyna 
służy do płukanek, może być jednak użyta także wewnętrznie na 


ALKALICZNA , na przeróżne katary, kaszle itp. ŻELAZISTA 
rzeciw bledniey, niedokrewności itp. GORZKA na rozwolnienie. 
AGNOWA przeciw kwasom żołądka, zgadza itp. SALICYLO- 

WA przeciw bolom nerwowym artrytycznym, febrze itp. LITO- 

WA na cierpienia pęcherza i nyrek itp. JODOWA i BROMO- 

WA zawierające jodu lub bromu daleko więcej dk roizime Wo- 

dy Iwonickie, Rymanowskie, Hallskie itd. — CÓKOMOWA Dr. 

Giintza przeciw siphylis, wreszcie LIMONIADA ANGIELSKA 

MUSUJACA, łagodny środek rozwalniający. 


Olej rybi z miętusa 
naturalny, nieczyszezony, ale rawdziwy, nai” 
dzieci limfatycznych i. szkrofu icznych, ole 

nawet nie jest olejem rybim, nie m 


„zy środek dla 
„ały który często 
wartości leczniczej. 


Wódka francuska 
bez soli i z solą według przepisu W. Lee sporządzona, ma być 
środkiem znamienitym w przeróżnych dolegliwościach tak we- 

wnętrznych jakoteż zewnętrznych. 


*Preparaty salicylowe 
PROSZEK do ZĘBÓW salicyłowy i WODA do ZĘBÓW i ust 
salicylowa, są środkami konserwującemi zęby i dziąsła, chronią 
od psucia się zębów, niszezą zarodki próchnienia i odbierają 
oddechowi woń nieprzyjemną. 


*Warburga Tynktura przeciw febrze 
dawno znany, pewny środek przeciw zimnej febrze, także PI- 
4 1-2,  QUERI noddjnego skradn piji 1. 

Laseczki przeciw Migrenie i Po-Ho. 


środek chiński przeciw migrenie, do nacierania nerwu bolącego, 
skroni za uszami. 


*Proszek fiakerski 
(Fiaker Pułver) 
środek ludowy przeciw kaszlom , chrypkom i duszności. 
*Woda kolońska 
znakomitej jakości, równająca się wyrobom różnych farinów, ale 
o połowę tansza. 
Maść cudowna Hamburska 

bardzo dawny środek przeciw ranom różnego rodzaju. 


w różnych wypadkach wpośledzenia słuchu, po chorobach lub 
wskutek przeziębienia. 


Nestle'go Pokarm dla dzieci 
zastępujący całkowicie POKARM z PIERSI. 


Mieko zgęszczone 
nadające się toż samo jako pokarm dziecięcy, lub też w podró- 
ży i w okolicach nieobfitujących w nabiał. 


Pomada Alcaloide 
wynalazku Piotra Mikolascha wyborny środek przeciw wypada- 
niu włosów i na wzmocnienie porostu. 
Morasa płyn wzmacniający Włosy 
meże być użyty sam przez się lub wespół z powyższą pomadą 


*pProszek mięsny 
znakomity w przypadkach osłabienia, w chorobach wycieńcza- 
jących lub w rekonwalescencji. 


Wata gośćcowa Pattisona 
do okładania członków gośćcem lub reumatyzmem nawiedzonych. 


Olejek ze szpilek sosny naszej 
i Olejek ze szpilek sosny alpejskiej 
(Latschen Kieferól) 


służą do napełnienia pomieszkania zapachem drzew szpilkowych 
który to zapach działa zoawiennie na płuca i wszystkie organa 
oddechowe Używa się za pomocą rozpylacza. 


*Środek na nagniotki 
wyborny, który użyty według przepisu w przeciągu kilku dni 
doprowadza każdy nagniotek do takiego stadjum, iż daje się ła- 
two całkowicie wyjąć bez najmniejszego bólu a nagniotek na 

tem miejscu już nie odrasta. 


Bromum solidificatum 
środek koniecznie potrzebny do odwietrzenia izb po chorych na 
choroby zaraźliwe. 


Balsam VWetoriniego 


oryginalny i własnego wyrobu, środek do użytku we- i zewnętrz- 
nego przeciw różnorodnym dolegliwościom. 


bole w żołądku. 


Cachou 
usuwa zapach potraw i woń tytoniu z ust. Bardzo wygodny śro- 
dek, gdyż maciopki kawałeczek wystarcza do osiągnięcia powyt- 

szego celu. . 


,  Szczeteczki do zebów 
najlepsze z pierwszorzędnej fabryki w Paryżu; różnej szerokości 
1 twardości, 


Perfumy frąar vuskie 
Trilpes extraits: Fiołków, Rosik . ilefieurs, Patchouli, Ylang- 
Ylang, Jaśmin itp. napełniane tu do flaszeczek mniejszych i 
większych, przez co te same perfumy, które z Paryża w tiako- 
__ nach przychodząc bardzo drogo kosztują, daleko są tańsze, 


Kakao odtłuszczone 
w proszku do sporządzenia napoju nader zdrowego i tuczącego. 
Czekolada homeopatyczna 
czyli zdrowia, składająca się z czystego kakao i cukru bez in- 
nych przypraw i korzeni. 
Kawa homeopatyczna 
Dra Lutzego dająca zdrowy napój, tożsamo : 
f *Kawa żołedziowa 
obiedwie daleko siuaczniejsze i zdrowiu służące jak wszy -€ 
kawy z eykorji, fig itp. 
Ocet desynfekcyjny 
służy przez rozpylanie lub rozgrzawanie na blasze do odw 
nia pomieszkania podczas chorób * do tsunięcia zapachu 
po jedzeniu. 
*puder ryżowy > 
czysty bardzo miałki, nieszkodliwy płci, przeciwnie konserwują- 
cy, odciągający gorąco i wsiąkający tłusły pot. 
*Płyn na odmrożenie i 
osobliwie na odmrożone ręce które w krótkim czasie całkowicie 
do stanu normalnego przyprowadzą, 
Krowianka Morawską 
humanizowana, nadchadzi co kilka tygodni w św <łym stanie. 


*Cukierki i Czekoladki z santoniną 
przeciw robakom i glistom u dzieci. 


Z8- 
raw 


Środki gwiazdą oznaczone są wyrabiane w aptece pod Gwiazdą. 


APTEKA POD GWIAZDĄ utrzymuje wielkie składy 
euskich, mianowicie: WSTRZYKĄWKI różnorodne z kauezu 
LÓD, PŁÓTNO, KAUCZUK do podkładek, RESPIRA TORY, 


PĘZLE do 


GŁÓWNY najpierwszej fabryki tych wyrobów, 


Wydawea i redaktor edpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


L 


Adres na telegramy i listy: Apteka Mikolascha Lwów, 


z oaz R A RY 


Z 
za 


PRZYBORÓW CHIRURGICZNYCH z kauczuku i innych materjałów z 
ku, szkła, cyny i do różnych celów, POŃCZOCHY ELASTYCZNE, PODUSZKI KAUCZUKOWE, WORKI na 
BOUGIES i KATETERY przeróżne. PRZEPASKI, 4 = S 
ÓCZ i do GARDŁA, FLASZKI do KARMIENIA DZIECI i różne inne tak dla lekarzy jakoteż dla publiczności. OPATRUNKÓW LISTERA MA SKŁAD ` 
HARTMANA i KIESLINGA, jest więc w możności sprzedawać tuniej jak każda konkurencja. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego,* pod zarządem Jana 


pierwszych fabryk niemieckich i fran- 


KONEWECZKI ESMARCHA i HEGARA, MLEKOCIĄGI, 
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